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O d A dm in is tracyL
Prosimy Szanownych. prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
p ła ty .

Zw racam y przy iem  uwagę, że dla uni- 
knięoi. * oj elkich n ieporozum ień  najlepiej je s t  
w ysy łać  pie tlądze w p r o i t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w a  
P o l s k i e g  <>«, L w ó w ,  pasaż 
Hausmana

W arunki preuumeraty »y/.ej

W szyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak o Dcciii, jaK i nowo przystę­
pujący, otrzymają.yt/A-o premie,  T r y -  
loy tę  h i c om cza  Ogniem i mie
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem b tomów, w wydaniu H ip o l i t a  
W a  welberga,  po cenie 2  z ł  J O c t , 
we Lwowie za okazaniem Karty pre- 
numeiacyjnej, na prowincyi za zamó 
wieniem na przekazie pocztowym.

Pogłoski, jakoby nakład pierwszy był 
^yczę rpaiiy, są mylne.

T r y l o g i ę  d o s t a r c z a m y  z a r a z .

Listy wiedeńskie.
W ie d e ń  4 listopada.

Z ) Robota w budżetowej komisyi znowu 
wróciła na tory realniejsza, co prawda, dziś 
już wątpliwości nie ulega, że inne s tronnictw a 
nie n i a p i ą  się z za łatw ieniem  referatów To 
już chyba nie przypadek, że dotąd załatwione 
dopiero .c e n t r a le '  m inisterstwa f in a n só w ,  mi­
nisterstwa sprawiedliwości, dziś na porządku 
dziennym m.nisterstwo rolnictwa, „centrale" 
oświaty i fundusz inw estycy jny ; referentami 
bowiem tych działów — K o z ł o w s k i ,  P i ę - 
t a  P u t o w s k i  i P i n i ń s K i  i S z c z e p a -  
n o w s k i .  Prócz tego „ressort" spraw  we­
wnętrznych nr Badeniego załatwiony, dzięici 
wicepre/ydentowi Izby, drowi K a t h r e i n o  
w i. Zaś najważniejsze podatki, m inisterstwo 
handlu, koleje, całe szkolnictwo, których re ­
feraty w rękach lewicy niemieckiej, dotąd nie 
żg ło sz  one

Pomimo tego, po przesileniu z okazyi 
funduszu dyspozycyjnego, można na pewne h- 
:zyć że do Końca miesiąca listopada budżet 
będzie w kom icy  skończony i wej-tzie Jo  Izby

Niektóre sprawy, w pierwszym rzędzie 
das obchodzące, wloką się w nieskończoność. 
■Może nie jes teśm y sami bez winy. Kto wie, 
Czy me jes t  w tein sporo racyi, żeśmy ze -  
P s u 1 centralne władze naszą względnością, 
ŻBś ny przyzwyczaili je  do tego, że umiemy 
czekać, że się tylko w wytwornej formie gnie­
wamy i jeżeli się już  gniewamy, to ,w  cztery 
oczy*. Otóż i d z i s i a j ,  chociaż od góry ca ł . iem  
mny wiatr wieje, niepodobna doczeKać się na 
czas tego, o c>> lo ta tam y, bo referenci mini- 
steryaini n e gotowi, sprawy nie przeszły

wszystkich stadyów, g Izie po trzebna zgoda 
kilku ministerstw, i skutkiem  tego wloką się 
nieznośnie.

Tak się stało ze sprawą a s e k u r a c y j n ą ,  
k tó ra  mimo obietnic i dobrej chęci u samej 
góry, nie jes t  dotąd na całkiej pewnej drodze. 
Koło domagało się od rządu wniesienia u s ta ­
wy co rychlej, zgoda była co do zasad proje 
ktu, tymczasem wypracowanie ustaw'y nie go­
lowe W tym czasie przyszedł w Izbie wnio 
sek Vasatcgo, by postawie na  porządku w nio ­
sek komisyi asekuracy jne  o wniosku hr. 
W uriiibranda i Koło, w interesie rzeczy, sw o­
imi głosami pr^epaiło  postawienie trj sprawy 
na porządek dzienny. Rząd, jak  to w odpo­
wiedzi na wywody p Rutowskiego oświadczył 
szef sekcyi br. Koerbor, sprecyzuje swoje s ta ­
nów.sko w Izbie Otóż to znaczy, że rząd za­
sady, na jakich chce ustawy (zgodnie z na- 
szerni żądaniam i), w Izbie wyłuszczr i zażąda, 
by gotowy projekt ustawy, jaki komisya przed­
łożyła, jak  wiadomo, wyszły z kompromisu 
h r  W u nnbranda  i p. Rutowskiego, odesłać 
jeszcze do kornisyi. Czy będzie czas, by w k o ­
misyi wygotować nową» ustawę i czy będzie 
mogła wejść na stó ł starej Izby? W ina tu bę­
dzie całkiem po s trom e rządu z powodu braku 
decyzyi, poddaw ania  się wpływom kół aseku­
racyjnych i zwlekania.

C o d o  u s t a w y  w y c h o d ź  c z e j, któraby 
objęła całość sprawy, więc nietylko stronę re- 
pressyjną, ale środki profilaktyczne, nietylko 
kwestyę organizacji agentur, kontroli ich dzia­
łalności, ale także rozstrzygnięcie wszystkich 
kwestyj, co do potrzebnych a niepotrzebnych 
i weksacyjnych środKów policyjnych, paszpo r­
towych — dalej, co do organizacyt biur wy­
wiadowczych, informacyj o s tosunkach zam or 
skich, czuwanra nad em ig rac ją  od chwili opu­
szczenia  kraju, w drodze i za morzem, to są 
zadania, wymagające już absolutnie us taw o­
dawczej organizacji  Rząd pracuje nad tem, 
zbiera materyały i wygotuje ustawę.

Polityczna satyra.
Onegdajsze posiedzeni- Izby francuskiej, 

o którem telegramy przyniosły nam już krotką 
wiadomość, zasługuje w zupełności na miano 
politycznei satyry. Na tle obecnych stosun­
ków, z podkładem rom ansu wolnej republiki 
z carntem-ciemiężyeielem — satyra ta zy­
skuje leszcze na wyrazistości.

Na porządku dziennym Izby była s p r a ­
wa  w s c h o d n i  a, poruszona interpelacrami 
pp D enrs-C oem n, do Mun i H u ls la  w spra 
wie rzezi w Armenii. Pierwszy uzasadnia ł 
swą interpelacyę p Denys-Coehin, p rzeds ta ­
wiając w jaskraw ych barwach okrucieństwa 
tureckie i cierpienia Armeńczyków, które, zda­
niem mówcy, w dziejach ludzkości nie mają 
sobie równych. P rzypom ina rzez w Galicyi 
w r 1346 i ówczesny in te rpe lac ję  Montalem- 
berta. Po rzezi Maromtów znowu Montalem- 
be r t  mtepelował Guizota, który odpowiedział, 
że porozum iewa się właśnie z Alettermchein, 
ażeby podobnym okrucieństw om  na przyszłość 
zapobiedz Wówczas odpowiedział Montalem- 
b e r t : ^Niepotrzebnie zaprzątasz pan E uropę i 
Melternicha tą sprawą, bo tu rozchodzi się o 
spraw ę francuski}; Erancya bowiem ma wie­
kową tradycyę obrony chrześcijan*. I  dziś 
także kończy swe przemówień.e Cocbin — 
musi F r a n c ja  bronić chrześcijan na W scho­

dzie, nietylko kato lików , ley-z w szy3 tk icn  w o l­
nych ludzi,  w szys tk ich  aoDry.-h obyw ate li  k r a ­
ju .  F ra n c y a  m usi  być z a zd ro sn ą  o to p raw o .  
Tu chodzi o sp ra w ę  eu rope jsk iego  patryo ty -  
zm u .  C a ł a  s i a r a  E u r o p a  j e s t  w t e m  
i n t e r e s o w a n ą ,  b y  w j e d n y m  k ą c i k u  
j e j  o b s z a r u  p r z e s t a ł o  p a n o w a ć  b a r ­
b a r z y ń s t w o .  VVeźmy w ra c h u b ę  naszych  
sp rzym ierzeńców , ażeby  ca łą  E u ro p ę  ocalić 
Oto je s t  chw ila ,  ażeby  za ap e lo w a ć  do tej 
przyjaźni,  k tó rą  w łaśn ie  tak  u roczyśc ie  o b ja ­
wiliśmy

R z y j^ z ń  Francyi je s t  cenną, a l e  p r z y ­
j a ź ń  z F r a n c y ą  p o c i ą g a  i  a s o b ą  c i ę ­
ż a r y  i to musimy powiedzieć naszym przy 
jaciołom. (Huczne oklaski na skrajne! lewicy). 
Pierwszym najświętszym ciężarem jest, rozu­
mieć szlachetne ideały Francy i i u s ł u c h a ć  
n a s z e g o  a p e l u ,  g d y  m y  s t a j e m y  w 
o b t o n i e  s ł a b y c h  i u c i e m i ę ż o n y c h ,  
g d y  c h c e m y  p r z y w r ó c i ć  s p r a w i e d l i  
w o ś ć .  Oto są ciężary przyjaźni z Francyą, 
pow.ndzmy to naszym przyjaciołom, panie m i­
nistrze. ( Burza oklasków na skra jn e j Itw i.y  i 
na prawicy). . " ..

W podobnym duenu, jak  Cochin, p rzem a­
wiał następnie  hr de M u n ,  zarzucając  E u r o ­
pie obojętność w sprawie zajść na Wschodzie. 
Mówca wyraża życzenie, ażehy Europa to s a ­
mo uczyniła dla Armeńczyków, co dla Krety.

Dep. H u b b a r d  czyni Europę odpowie­
dzialną za wykroczenia Turcyi, które są  hańbą 
całej naszej części świata.

Minister spraw zewnętrznych R a n n o -  
t a u x  w swej odpowiedzi przedstawił h.Mory- 
czny obraz spraw y Ruch, jaki powstał w pań­
stwie ottomańskiem, nigdy nie przybrałby t a ­
kich rozmiarów, gdrby niektórzy Armeńczycy 
nie byli przejęci pragnieniem niepodległości i 
gdyby z drugiej s trony wykroczenia tureckiego 
zarządu  nie dafy im podstawy dn usp raw ie ­
dliwionych skarg i żalów. Dalej opowiedział 
minister o akcyi mocarstw  w tej sprawie i 
zapewnił, że cała europejska dyplom acja , św ia­
doma swego zadania, zdecydowana jes t  ule­
czyć rany i zapobiedz powtórzeniu się podo­
bnych wypadków. M ocarstwa są przbdewszyst- 
kiem przeświadczone o potrzebie lojalnego i 
i pewnego porozumienia między sobą. K ażdą 
mjśl odosobnionej akcyi uważają  one za wy­
kluczona i mniemają, że wspólna akcya nie 
może sprowadzić żadnego zam achu na in te­
gralność tureckiego państw a i na sy tuację , 
stworzoną traktatami. Po tak świetnych rerul 
tatach odwiedź.n cara  w Paryżu, można po­
wiedzieć że sprawa, którą właśnie parlam ent 
się zajmuje, jak  najdokładniej została wyja­
śnioną. [Oklaski). Zjednoczona Europa  potrafi 
"ułtanowi dać ao  zrozumienia, że należy mu 
sięs trzedz  przed niezdrowymi wpływami. F r a n ­
cya wskaże sułtanowi źródło złego, które leży 
w złem politycznem, hnansowetn i admini- 
stracyjnem kierownictwie państwa. Oświadczy 
Się ona za wprowadzeniem  pewnego porządku, 
bez którego państwa me mogą istnieć i za ­
żąda od su łtana  dotrzymania przyrzeczeń. P o ­
wtórzymy sułtanowi z największą powagą, że 
jes t  on odpowiedzialny za europejskie kolonie, 
które mu są powierzone i że nietylko swoim 
poddanym, ale wszystkun, którzy żyją na jego 
terytoryach, winien jes t  zapewnić be 'p ieczeń- 
stwo. pokój i porządek. Francya, w ierna swej 
tradycji, pragnie poprawy doli ludów wscho­
dnich, nie zapomina o obowiązkach religijnego 
protektoratu, który wykonywa, jak również o

związkach, łączących ją  z państw em  otlumań- 
s t iem . które wymagają zachow ania  integral­
ności Turcyi. Ale Francya  musi podwoić swe 
usiłowania, aby dojść do spełnienia swych za 
dań, które dadzą się wyrazić w s ło w a c h : 
ludzkość i sprawiedliwość. (Oklaski w centrum).

Po ministrze p rzem aw ia ł  dep. J a u r  e s ,  
który wniósł .po rządek  dzienny, domagający 
się ochrony • interesów Armeńczyków. Cha­
rakterystycznym jes t  szczegół, że mówca ten, 
wspominając o carze, nie nazywał go nigdy 
inaczej, jak  . r szef rosyjskiego narodu". Mó 
w >ąc’o sprawie wschodniej, rzekł, iż właściwie 
nic nie wiadomo - o tem, jak a  jest polityka 
Francyi na Wschodzie, fizyoguomit jej trudno 
bowiem rozpoznać pod osłoną rosyjskiej mgły. 
Gdy Jau re s  wspomniał o rewindykacyi fran­
cuskich terytoryów (Alzacya i Lotaryngia), ja- 
k poseł z centrum  zaw oła ł:  „L ebknecht", 
czyniąc w ten sposób w ym ow ną aluzyę do 
sojuszu mówcy z niemieckimi so c ja l is ta m i. .

W  rezultacie odrzucono porządek dz.enny, 
proponowany przez lau res 'a  451 głosami 
przeciw 54, przyjęto natom iast 402 głosami 
przeciw 9 1 . -p o rz ą d e k  dzienny, wniesiony 
p r z e z . dep. Charme^a, o p iew ający ; „Izba 
przyjmuje do wiadomości oświadczenie rządu 
i przechodzi du porządku dziennegou.

Wiadomości polityczno.
Wybory do sejmu Dolno-austryackiego

z kuryi m iast odbyły się w dniu wczorajszym 
i przyniuS/y walne zwycięstwo antisemifom. 
W  śródm ieściu  W iednia , gdzie przeciwko li­
beralnym  stanęli nietylko zwoieunKy Luegera, 
ale także tz soeyalni-politycy pod w odzą 
prof. Filippowicza, walka wyborcza obbywała 
się z wielkiem natężeniem.

W edług telegramów, jakie dziś o d eb ra ­
liśmy, a n t y s e m i c i  z a g o s p o d a r o w a l i  
s i ę  w 17 o k r ę g a c h  (wszystkich jest  19) 
W  Leopoldstadcie  nawet, poczytywanym do­
tychczas za warownię żydowską, za jiidisches 
Ghetto, gdzie postaw ił swmją kandydaturę  dr. 
Luegor, nie w ybrano liberała, lecz przyszło do 
rozbicia głosów. Wobec tbgo między dr Lae- 
geretn a drugim Kandydatem aniisemickim 
z jednej strony, a obu liberalnymi kandyda­
tami z drugiej przyjdzie do wyboru ściśle, 
szego.

Obaj antisemici m ają po 50 głosów wię­
cej, niż Jiberali i według wszelkiego p raw do­
podobieństwa re z u l ta t -o s ta tec z n y  wypadnie 
na korzyść antisomitów.

Wielkie zainteresowanie budził wybór 
w śródmieściu, gdzie wybieranych je s t  sześciu 
posłow i gdzie obok liberalnych ! in t isem itów  
kandydowali soc ja ln i  politycy. Z kandyda­
tów tego ostatniego s tronn ic tw a  otrzymali 
Filippovicz 1742, O tner 1674, K ronaw ette r  
1664, Neumar.n 1074, G ruber 1433, W ittels- 
hofer 1092 głosów. Z liberalnych otrzymali 
Benedikt 1442, Kick i652, Komorzyński 1058, 
M atzenauer 1082, Noske 1778, Picker 1210 
głosów. Antisemici otrzymali wszyscy po 
okrągłych 1500 głosów. Ponieważ nikt nie 
otrzymał absolutnej większości, przeto do 
ściślejszego wyboru przyjdą l ib e ra ln i : Kick, 
Noske i Benedikt, z socjalnych polityków Fi- 
lippovicz, Ofner, K ronaw ette r  i wszyscy an t i ­
semici

W  innych miastach Dolnej Austryi przy­
padają  z 13 mandatów, 9 n a  antisemitow —

między* nim, tyiKo je J e n  na frak c ję  Schóuc- 
rera  — 3 nu liberalnych i jeden wybór śc i­
ślejszy, który prawdopodobnie wypadnie na 
korzyść antisemitow. Wobec tego stracili li­
beralni z kuryi miast cztery mandaty, a po 
wyborach z Leopoldstadtu  bęuą mieli do z a ­
notowania stra tę  sześciu m andatów.

Nowy sejm składać się będzie zatem  e. 27 
liberalnych i socjalnych polityków i z 51 anti- 
semitów.

P e r f i d y a  B i s m a r c k a  występuje eoraz 
jaskraw iej w oświetleniu pism  niemieckich. 
Germania mianowicie pisze: „Podczas gdy k? 
Bismarck odbyw ał przed kilku laty t. zw. 
„podróż ż zem sty“ po Austryi . Niemczech, 
podał pewien dziennik wiadomość, iż Bismarck 
po zaw arciu  przym ierza  z Austryą zapropo­
now ał także Rosyi zawarcie przymierza z Niem 
cami. Zmarły car  A leksander I I I  doniósł o 
tej p ropozycji  Bismarcka cesarzowi austrya- 
ckiemu, który dał w Berlinie dość wyraźnio 
do zrozumienia, że wobec takiego postępowa­
nia ze strony Bismarcka, zrzeka się p rzy m ie ­
rza  z Niemcami. K rok  ten  cesarza  austrya- 
ckiego miał być głównym powodem s z y b  
k i e g o  u p a d k u  B i s m a r c k a .  W  owym 
czasie wiadomość ta nie miała wielkiego 
prawdopodobieństwa, jednakże  teraz, po re- 
welacyach Tfamb. Nach., treść podanej wiauO- 
mości zyskuje na praw dopodobieństw ie11. W e ­
dle doniesienia Leipziger Nachrichten , wyraził 
się B ism arck  wobec jednego z publicystów 
niemieckich, który odwiedził go w Fridrichsruhe, 
w następujący sposób o rew e lac jach  H amb. 
Nachr.: Tak, spodziewałem  się. że kamień, 
rzucony przez pismo Hamb. Nachr. ' w s a ­
dzawkę, wywoła głośne kw ik-kw ak  u kaczek, 
że jednak  hałas  do takiego stopnia się wzmógł, 
to mnie zdum .ew a. Na dalsze pytanie odpo­
wiedział B is m a rc k . O, przeceniasz pan mo^ą 
nam iętność polityczną Równie mało odpowie­
dzialności jak  wpływu posiadam i trudno, 
abym dożył następstw  tego, co t^raz się dzie­
je, lub co się stanie, Ale żałuję, że o ile przez 
lal 30 rozwijaliśmy się, t e r a z  c o f a m  y s i ę  
w s t e c z .  Nie dożyję k ońca , 'a le  zal mi moich, 
syuów. Będą widzieli, gdy pożyją. Gdy zw ró­
cono uwagę ua pogróżki pewnych dzienników, 
aby księciu za wyjawienie ta jem nic państwa 
wytoczono proces, odpowiedział B ismarck: 
Tak, nie m am  nic przeciw temu, aby m zgo­
towano tak dramatyczny koniec.

Bardzo charakterystyczne są  głosy dzi­
siejsze prasy rosyjsk.ej.

Birżew. Wiedomosti piszą co następuje , 
„Zaprzeczanie samego faktu sojuszu francu- 
sko-rosyjskiego nie udało  się ks B ,sm arcko 
wi, obecnie więc usiłuje winę zbliżenia się 
Rosyi i F rancyi zwalić na poprzedników sw tj 
polityki. N ap aaa  głównie na  h r .  Caprhiego, 
jakkolwiek wiadomo dobrze, kto dz.erży kie­
runek  polityki niemieckiej, odkąd „żelazny 
kanclerz" zażywa spoczynku. Cel napaści je s t  
jasny. B ism arck  pragnie uprzedzić sąd histo- 
ryi na svrą korzyść, zdyskredytować swrych 
poprzedników i podsunąć Rosyi myśl, że 
przymierze z F ran cy ą  me jest jej wcale po­
trzebne, kombmacyę tę bowc m praw ie że 
narzuciło  niezręczne postępowanie  obecnych 
ministrów cesarza  Wilhelma. Dość będzie za ­
stąpić tych ministrów przez inne osoby, a dy- 
plomacya rosyjska ujrzy znowu w Berlinie 
„uczciwych m eklerów Ł.
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P I O N I E R Z Y .
P ra w ie  p o w ie ść  

przez

S t  R O SSO W SK 1E G O ,

(D okorcjerne).

— Prawdopodobnie będziemy niebawem 
zdrowi — praw ił eskulap. — GdvDv ja k a  p o ­
w ażna choroba czyhała jużhy była przyszła. 
T rzeba  tylko spokojnie w łóżku leżeć, wzru 
szeń unikać, dyetę zachow ać; a z wielkiej tej 
chmury nie spadine ani kropelki deszczu

Na dworze ,,ednak deszcz la ł  bez o pa­
miętania. D uże, gruue jego krople uderzały 
o ezyby, dzwoniąc żałośnie, jakby jes ień  mia- 
la  juz  nastać.

f*4Dr. Miron napróżno zaglądał w o k n a ; 
gur niepodobna było dostrzedz. Zniknęły bez 
siadu za tą ścianą wodną, jaką ulewa wznio 
sła jotniędzy n.obetn i ziemią.

Bardziej jeszcze , rnźli góry, pragnął uj­
rzeć tę ,  która w starym wujaszku potrafiła 
rozpłomienić młouoc.ane uczucia miłości. 
IV jobraźm a malowała ją  Mironowi w niezbyt 
pochlebnych barw ach Albo była to s ta ra  
Patiua, a w takim razie szsoda o niej my­
ś leć ;  albo też była to dziewczyna młuda, ale 
zepsu ta ,  skoro m ajątek  radcy potrafił ją  do 
tego stopnia o n a łam u e ić , iż nie wahała  się 
wydać swej młodości na pastw ę chorobliwych 
2%dz podtatusiałego am anta .

l a k ,  czy owak chciał ją  Józek  jak  na j­
rychlej obaczyć.

Popołuaniu, korzystając z wezwania w u ­
ja, który wprawdzie stękał i kwękał, ale czuł 
się ju^ pod każdym względem znacznie  le ­

piej , — poszedł złożyć Chmarom swą czoło | 
bitność. |

P. F ilip ina zaprowadziła go do saloniku, 
troskliwie wypytują '’ o stan zdrowia radcy. 
P oszed ł  za mmi i Chmara, melancholijnie p a ­
ląc swe porioryko Itóży nie było.

Po kwadransie  dopiero ozwał 3ię szelest 
sukienek i młoda pani stanęła  na progu.

Miron zerw ał się z fotelu.
— Mamże oczom moim wierzyć? — za­

wołał. — To pani . ?
Ona sta ła  zarumieniona, drżąca w zru­

szeniom, wpatrzona w niego jak w słońce.
Nagle jednak, pokonawszy wszystkie te 

hamulce. ' które jakby przykuły ją  do progu, 
podbiegła ku niemu i obie podała mu rączki 
na powitanie

— Nareszcie! — szepnęła u ra d o w a n a .— 
Nareszcie m am  pana...

C hm arow.B własnym nie chcieli wierzyć 
oczom i uszom.

— ^ań s tw o  znacie’ się ? — pytała zdu­
miona matka.

Pan J a n  zaś uczynił znak krzyża świę- 
tetto i szepnął do siebie:

— Co dnia coś n o w e g o ! Ot, i dobrze 
jest...

— Isto tn ie , znamy się rzekł dr. Miron. 
— M iałem zaszczyt poznać panią Ju rkow ską  
podczas ostatniego jej kilkutygodniowego po­
bytu we Lwowie. Ale gdzież . . .  córeczka 
państw a  ?

—  Córeczka? Róża przecie...
Dr. Miron spochm urnia ł
— Ach, p r z e p ra s z a m !— usprawiedliwiał 

się — nie wiedziałem, że p. Ju rkow ska  jest  
córką państwa. W  takim razie, — dodał, zw ra ­
cając się do Hoży — uw ażam  za obowiązek 
zaraz na wstępie gratulować pam... Wiem 
już  od w u m , że p a n i . .

Ale Hoża nie da/a mu dokończyć.

— Cicho, cicho! — prosiła — o tem po ­
tem Nie bądź pan niewdzięcznym i nie strój 
takiego marsa... Naprzód trzeba wysłuchać, 
zanim sądzić się b ę d z i e .........................................

Trzy dn 1 wyleżawszy, podźw.gnął się 
radca, blady, jak  cień — ledwie zdolny zrazu 
stać na nogach To też a n t m y ś la ło  opuszcze­
niu swego pokoju.

Posępny nastrój w uja tzka  próbował dr. 
Miron rozprószyć. Iśie w odło mu się.

— Szkoda twych wysiłków — przemówił 
Górski poważnie po południu przy herbacie, do 
której w dwójkę tylko zasiedli. — Już nie 
rozweseli się moja dusza, odkąd choroba 
otworzyła mi oczy. Z przerażeniem  dziś do­
piero widzę, co to wszystko znaczy. Tak, t a k ! 
Świeże powietrze górskie, zrobiło ze mnie 
w a ry a ta !

— Ależ, wuju, -  mitygował go kuzyn.
— W aryata , powtarzam, — rzucił się 

radca — W iem przecie, co mówię. O, ]a sza­
lony ! Do czubków mnie posłać, w kaftan z a ­
szyć! Ze też mogło tej siwej głowie ubrdać 
s ię , jakoby nową wiosnę Bóg m i z e s ł a ł 1 A to 
była tylko chwila ciepłej, pogodnej jesieni, po 
której musiał przyjść chłód opamiętania. 
I przyszedł... J e s te m  ło trem !.. .

W u |u !  — przerw ał mu znowu bła 
galme młody ohronca karny.

--  skończonym  łotrem — powtórzył ro z ­
drażniony Górski. — Nie zechcesz przecie 
choćby przez szacunek dla tych siwych wło­
sów, polemizować /.e mną .. Tak, J ó z k u ; ja 
me w art  jestem, hy m n ie  ziern.a święta nosiła. 
Bo pomysł, czy to nie zbrodnia, aby takie 
„chuchro* przykuwało do siebie młodą, hożą, 
śliczną kobietę?  Ale Pan Bog wyświadczył 
mi jeszcze tyle łaski, że me dał sum ieniu z a ­
pomnieć języka w gębie. Tei az, gdy wolny tuż 
od szaleństwa, pomyślę o tem  wszystkiem,

włosy stają mi na głov.ie i taką uczuw am  dla 
siebie samego pogardę, iż gdyby to było w m a­
lej mocy, kopnąłbym siebie, wyrzuciłbym 
w świat za oczy. A ponieważ me mogę, ty 
muie, Józku, musisz wyręczyć.

Dr. Miron z widocznem zaniepokojeniem 
powstał.

— Może wody podać ? — zapytał, pewny, 
że gorączka powraca i znowu zamętem swym 
opanowuje zmysły chorego.

— J a  ci dam w o d ę ! — gniewnie odbur 
knął Górski — Myślisz: s tary  zbzikował!?
N ie ! J a  dopiero teraz przyszedłem do rozu ­
mu. Niestety, za p ó ź n o ! Wielki Boże, j ak tu 
wycofać się z tego interesu, bez narażenia  
Róży ?

— Jeżeli mnie wuj ładnie poprosi, — 
rzekł z uśmiechem dr. Miron, — znajdę m o ­
że radę.

— Jaką, kochany chłopcze ?...
— Bardzo prostą Mnie ożeń z Różą.
Górski palnął się po łysinie, co było u

niego znakiem radośni
Wybornie! — zawołał

W  tejże chwili jednak  sposępniał na nowo.
— Czy tylko Roża zechce? — westchnął. 

— Ona tak do muie przywiązana...
— Aiboż nie może nią pozostać n a a a l?
— Ba. widzisz — to delikatna sprawa. 

Przywiązanie  p rz y w ią z a n a  nierówne Róża od 
pierwszej chwali czuła  dla mnie dziwny afekt 
Form aln ie  byłem prześladowany jei w pada jącą  
w oczy sympatyą. Gotowa więe te raz  despe- 
rować, gdy zwinę chorągiewkę.

-- Pocieszę ją może...
Górski zakłopotany m achnął tylką ręką. 

W ów czas ar. Miron, po wziąwszy snać s tano­
wczą decyzyę, odchrząknął i w yprostow ał się, 
jak  człowiek, który ma uczynić ważne zezna­
nie...

— Drogi wuju — począł — czas n a re ­
szcie, abyś dowiedział się o całej prawdzie. P a ­
dłeś ofiarą podstępu, ale — m am  nadzieję, 
przebaczysz go wspaniałomyślnie. Czy pam ię­
tasz, jak przed półtora  rokiem błagałem cię, 
byś dał przyzwolenie n a  mój związek m ałżeń ­
ski z w'dówką, k tórą  setdecznie  uko ch a łem ?  
Tyś nie chciał naw et jej p o z n a ć , naw et 
słyszeć o niej. „W dów ka?  Ffe! Za nic w świę­
cie". I  tak się uparłeś, że nie było sposobu 
zmiękczyć ciebie. Przyszło naw et z tego po­
wodu do scysyi między nami. Nic mi ona nie 
pomogła Musiałem skapitulować, bo, niestety, 
umożliwienie m ałżeństw a mnie, rywalowi tu ­
reckich świętych, zależało wówczas wyłącznie 
od ciebie. Ale miłość me dała  za wygranę. 
Bo my, oboje, byliśmy także uparci Roze­
szliśmy się, przyrzekając sobie, wskrzesić sny 
rozwiane, gdy tylko zabłysme pomyślna chwila. 
Dziś m eta moja blizka. Za  kilka miesięcy 
otworzę kancelaryę adwokacką. Dzięki szczę­
śliwym kilku interesom, poszyłem się o tyle, 
iż będę mógł poślubić Rożę nawrnt wbrew twej 
woli. wuju. Ale mam nadzieję, że ona poko­
nała już twe uprzedzenia. Napróżno stawiało 
w tobie serce opor; wzięte sromotnie do nie­
woli, uległo. Tylko nie sądź, wuju, jakoby nie­
godnie z ciebie za ż a r to w an o ; szczere uczucie 
wyszło naprzeciw i było z tobą — uczucie, 
którego tylko nie umiałeś, nie mogłeś naw et 
zrozumieć. Roża ciebie kocha, drugi wujaszku, 
kucha i czci, jak ojca Miałżebyś złorzeczyć 
j e j , że nie w yprow adziła  cię z b łę d u , k tó re ­
mu, wedle słów swych własnych, zawdzięczasz 
kilka chwil nowej wiosny, u łudnych  w praw ­
dzie, niemniej jednak  rozkosznych ?

G órsk i,  s łuchając s iostrzeńca , zrazu n a ­
stroił m a r s a , potem uśm iechnął się łagodnie, 
wreszcie zaś, gdy Miron skończył, łzy roz­
rzewnienia zabłysły poczciwemu staruszkowi 
w oczacn. Z temi łzam i spłynęła cała gorycz
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„Intryga polska — pow iadają  Nowosti — 
którą  ks. B ism arck  lubi wyciągać i za której 
przewodnictwem chce interpretować różne fa ­
kty w życiu poutycznem Europy, je s t  w da­
nym wypadku tem, co to się n azy w a :  ni przy­
piął, ni przyłaiał. Stablewscy i Koscielscy nie 
mają mc wspólnego z a liansem  francusko-ro 
syjskim*.

N ord  pow iada: „Jeśli llosya zerw ała
z tradycyarai 1814 roku, to uczyniła to d o ­
piero wówczas, gdy przekonała  się o nieuczci­
wości ks. B ismarcka, który roztaczając przed 
cesarzem najformalniSjSzc zapewnienia p rzy ­
jaźn i i lojalności Niemiec, działał zarazem  na 
szkodę Rosyi wszędzie, gdzie tyiko mógł Ro- 
sya, szczera i prosta  w postępowaniu, nie lubi 
zdrajców i oszustów i dobiera sobie za przy­
jaciół tych, co politykę swoją opierają na tych 
samych, co ona, podstawach*.

Nowoje Wremia wyraża się ta k .  „Tak 
zw ane „rewelacye" ks. B ism arcka narobiły 
wszędzie za granicą dużo wrzawy. Szczegól­
nie przykre wrażem u wywołały one w W ie­
dniu, ale jak  zapewniają, podziałały w wyż­
szym stopniu na prasę, na  koła pa r lam entarne  
i na publiczność, aniżeli na  sfery rządowe. 
Według iuformacyj, płynących z tych sfer 
w Hofburgu i na Rallplatzu - w iedz iano , że 
między Niemcami a Rosyą przyszło jakoby 
do porozumienia co do wzajemnej neutralno­
ści, lecz wiedziano o tern przed zawarciem 
przymiacza austryacko-niemieck.ego, podpisa­
nego, jak  wiadomo, w r. 1879 ; nadto miano 
pewność, że między Rosyą a Niemcami nie 
przyszło do piśmiennej umowy i że rzecz cała 
ograniczyła 3ię do ustnych przyrzeczeń

‘ N  F r  Prtsse, puszczająca się od pewnego 
czasu na rożne interwiewy i pragnąca spro­
stać organowi Bismarcka na punkcie sensa ­
cyjnych „odkryć", przynosi w m im e.ze  ś r o ­
dowym kilka nowych przyczynków zu r  B is­
marck’ schen Politik, mianowicie rzuca nowe 
światło za  kuhsy kongresu berlińskiego i an 
tucedeucye okupacyi Bośnii i Hercegowiny 
przez Austryę

Według tych rewelacyj organu d , Bene- 
dikta, m iał się jakiś  wyższy rosyjski dyplo­
m ata  wyrazić w połowie lat 70 ych (tj. w cza­
sie, gdy Gorczakow wysłał do Paryża zape 
w nien is :  Mamtenont la jn ix  est assuree) w roz­
mowie z niemieckim mężem stanu, jak  n a ­
stępuje :

„Rosya niepokoi s ię ;  miała ona 20 lat 
pokoju, obecnm arm ia  rosyjska żąda „za tru ­
dnienia", a  pożądanie o raerów  i aw ansów  
pudniecują jej wojownicze usposobienie. Jakoż, 
w owym czasie otrzymał ks. Bismarck w W ar­
e n i e  w łasnoręczne pismo ówczesnego cara, 
datow ane z Krymu, w którem zapytywano 
żelaznego kanclerza, czy Niemcy zachowywa 
łyby się spokojnie na w y p a d e k ,  g d y b y  
R o s y a  z a a t a k o w a ł a  A u s t r y ę  w G a ­
l i  c y i.

K siąże  nie odpowiedział wcale na ten list 
carski, tylko p rzesła ł  go swemu panu, cesa­
rzowi Wilhelmowi I z odpowiednim za łączn i­
kiem, w którym  wyłonił swoje osob 's te  z a p a ­
trywania. Tym czasem  nadeszło drugie pismo 
rosyjskie z zapytaniem , i to za pośrednictwem  
niemieckiego anm asadoi a w Petersburgu. Otóż 
ta okoliczność skłoniła  ponownie B ismarcka 
do napisania  listu do W ilhelma I  z prośbą, 
aby owego am b asad o ra  odwołał bezzwłocznie 
z nad Newy, gdyż widocznie używają tego 
pana do pośrednictw, grożących pokojowi eu- 
ropejsk em u Dzięki sukcesowi więc pokojo­
wej polityki Niemiec, najazd Rosyi na Austryę 
zosiał udarem niony.

Wobec tego jednak, że w Rosyi wciąż 
pożądano wojnv -  uznała  dypiomacya ro ­
syjska za właściwe zwrócić się do tego p a ń ­
stwa, k tórem u miała wypowiedzieć zażegnaną-  
przez in te rw en c ję  Niemiec wojnę — tj. do 
Austryi, z którą  zaw arto  układ, a burza w o­
jen n a  pociągnęła dalej na W schód i zaczęła 
się srożyc nad Turcyą, Rosya zażądała  aby 
układ jej z Austryą  osłonięty był tajemnicą, 
AuHrya jednak, dowiedziawszy się, ile ma do 
zawdzięczenia Niemcom , zakomunikowała 
treść układu Berlinowi".

Spraw a rewelacyj księcia B ism arcka  ma 
być poruszoną w parlam encie  n iemieckim 
podczas dyskuayi budżetowej. W olnom yśln i 
chcą prowokować H erber ta  B ism arcka , aby 
oświadczył, jak ie  w tej spraw ie  zajmuje s ta ­
nowisko.

mywanych przez siebie t łómaczów lub osoby 
kom petentnej,  a także w ydrukowaniem  w po­
trzebnej ' ilości egzemplarzy. Tłóm aczenie  to 
razem  z tekstem rosyjskim przez pośrednictwo 
w ładz duchownych, m a być rozesłane do ko- 
ścio’ów wyznań obcych ażeby tam zostało 
odczytane na równi z tekstem  oryginalnym, 
poczem oba teksty m ają  być złożone w arch i­
w um kościeinem “.

N o w y  p r e z y d e n t  S tanów Z jodnoczuu jch  
W i l i a m  i l a c  K  i n 1 e y  pochodzi z rod uny 
irlandzkiej, która w połowie 18 wieku wy- 
w ędrow ała za ocean, P radziad  nowego prezy­
denta brał udział w rewolucyi, pod wodzą 
Waszyngtona. Ojciec jego posiauał małą far­
mę, której dochody z trudnością  starczyły na 
u trzym anie i w ychowanie licznej rodz.ny. Tu 
taj urodził się dnia 27 s tycznia  1843 r. W i­
liam Mac Kinley. W 17 roku życia udał się 
na Uniwersytet, który jednak  niebawem m u ­
siał opuścić z powodu słabego stanu zdrowia. 
Gdy w roku 1361 wybuchła wojna domowa, 
wstąpił m łodziutki W .liam, którego zdrowie 
znaczuie się było polepszyło, do oddziału o- 
chotników arm ii północnej. Odznaczywszy się 
w kilku potyczkacu, otrzymał szybko epolety 
oficerskie, aw ansow ał wkrótce na kapitana, 
a gdy po ukończeniu wojny, opuszczał szeregi 
wojskowe, prezydent L incoln zam ianow ał 22 
letniego młodzieńca w uznaniu jego wale­
cznych czynów, majorem. Mac Kinley wystą­
piwszy z wojska udał się ponownie na U ni­
wersytet, ukończył studya prawnicze i osiadł 
jako  adw okat w Cantonie, gdzie wskutek sw o­
jej energii i niezwykłego ta len tu  oratorskiego, 
pozyskał sobie obszerne koło klientów. W r. 
1876 wybrano go po raz pierwszy do kongre­
su, w którym odtąd zasiadał nieprzerw anie  
jako  członek komisyi dla rewizyi ustaw  s ą ­
downiczych, jako  przewodniczący komisyi bu­
dżetowej, a w końcu jako  prezydent. Biogra­
fowie nowego prezydenta zaprzeczają  s tano­
wczo, jakoby tenże był głównym au io rem  ta ­
ryfy ochronnej (t. zw. b i l l  M a c  K i n l e y  a) 
lub b ra ł  wybitny udział w przyjściu do sku 
tku tej ustawy, k tóra  zadała  cios dotkliwy 
przywozowi europejskiemu. Był on tylko p rze ­
w odniczącym komisyi, k tóra  przeprowadziła 
ów bill i ztąd też n u z w sk o j« g o  związano nie 
rozdzieln ie  z ową ustawą.

Mac Kinley, który w roku 1884 popierał 
gorąco p rezydenturę  Biaina, a w r 1888 Sher- 
mana, został w r. 1891 w ybrany guberna to ­
rem  Ohio. Żywy też bra ł  udział w ruchu re ­
publikańskim i tak między innemi był prze­
wodniczącym konweneyi republikańskiej, której 
zadaniem jes t  stawianie  kandydatów  do. kon ­
gresu Mac Kinley kilkakrotnie oświadczył się 
za ogłoszeniem niepodległości Kuby i popie­
ra ł  w ostatnim kongresie gorąco rezolucyę se­
na to ra  Morgana, żądającą, aby Kubańczyków 
uznać jako  stronę wojującą.

P rezyden t  przed objęciem urzędow ania  
w dniu 4 m arca  obowiązany je s t  złożyć przy- 
sięgę, przep isaną  przez kunstytucyę Zwykle 
akt ten odbywa się na Kapitolu w W aszyng­
tonie, przysięgę zaś odbiera prezydujący w na j­
wyższym trybunale związkowym Tak prezy­
dent, jak  i wiceprezydent, obierani są na cztery 
lata, mogą jednak  b j ć  ponow nie obrani, gdyż 
konstytucya żadnego zakazu pod tym wzglę­
dem nie zawiera.

Penjya prezydenta  w t  nosi 50.000 dolarów. 
Ze skarbu państw a pobierają też pensye dwaj 
prywatni sekre tarze  prezydenta. W roku 1870 
kongres przyjął uchwałę, zm nie jsza jącą  pDn- 
svę prezydenta  do 25.000 dolarów, uchw ała  
ta jednak  nie weszła w wykonanie z powodu 
veto, założonego przez Granta . Aby prezydent 
był zupełnie niezależny od kongresu, s tanowi 
praw o, iż pensya, pobierana przez prezydenta, 
nie może być ani powiększona, an, zmni -j- 
szona  w tym okresie czasu, na który go wy­
brano. Nie wolno mu toż w czasie urzędow a­
nia ciągnąć jakichkolwiek korzyści maleryal- 
nych ani z całego związku, ani z oddzielnych 
stanów. W reszcie korzysta prezydent z u r z ę ­
dowego mieszkania w lak zwanym „Białym 
D om u" w Waszyngtonie. Z twarzy podobny 
je s t  Mac Kinley do Napoleona I. W ybór Mac 
Ktnleya, który zwyciężył pod hasłem  złota, 
przyjęły giełdy europejskie znaczną zwyżką.

KORESPONDENCYE.
O d c z y ta n ie  m a n i fe s tó w  c a rsk ic h .  Dzień 

niki rosy.skie d o n o sz ą  senat rządzący za ­
twierdził wniosek m inistra  spraw  w ew nę­
trznych o o d c z y t y w a n i u  m a n i f e s t ó w  
c a r s k i c h  w k o ś c i o ł a c h  „ o b c y c h "  w y ­
z n a ń  w d w ó c h j ę z y k a c h  i p o s ta n o w ił : 

„Po otrzym aniu aa  miejscu z sena tu  r z ą ­
dzącego tekstu manifestu carskiego do ogło­
szenia go publicznie, główny miejscowy lub 
gubernialny zarząd  na kresach  cars tw a , stoso­
wnie do rzeczywistej konieczności i do liczby 
kościołów albo domów modliLwy obcych w y ­
znań, sam zajmie się p rze tłóm aczeniem  m a ­
nifestu na języki miejscowe z pomocą utrzy

zawodów, oburzenia  przeciw sobie sam em u, 
wreszcie lęku , jak im  przejęła otrzeźwionego 
nagle m yśl, że ma zostać mężem młodej ko­
biety .. Z serca spadło mu brzemię trosk i 
żalów ; to serce drgało już  tylko czystą , bez 
in te resow ną  rozkoszą , godną istotnie szlache­
tnego człowieka.

— A niechże Bóg wam błogosławi i — 
zaw oła ł ,  rzucając się w objęcia kuzyna. — 
Niech błogosławi tobie i jej i temu różowemu 
paluszkowi który mi się wy śnił, zanim  tu 
przybyłem...

W  godzinę później gwarno było i nucznie 
w saloniku Chmarów.

R adca nie inogł usiedzieć w swym poko­
ju ; przywlókł się s i ę , wiodąc z sobą sio­
s t rzeń ca ,  aby ofieyalnie zapewnić Chmarów i 
R óżę , iż z całego se rca  cieszy go obrót, jaki 
niespodzianie wzięły stosunki.

Niekłamane szczęście zajaśniało na  wszy- 
sikich twarzach, — szczęśc ie ,  ja k ie  zawsze 
rozsiewa dokoła siebie miłość dwojga m ło­
dych serc, uw eńczona ziszczeniem się swych 
marzeń.

I  jakby dla  uśw ietnienia  pięknej chwili, 
niebo, jeszcze przed południem tak posępne, 
zrzuciło z siebie wilgotną chm ur opuńczę. 
Z pośród ciężkich oparów wynurzył się zielo­
ny czub Malawy, p o b ł/sku jąc  złotą ko roną , 
w którą  p rzys t io 'ło  go zachodzące słońce

( Listy oryginalne Słowa Polskiego).

P a r y  l 1 listopada 
(Francuska filantropia).

W yszedłszy onegdaj z teatru de la Porte- 
SAint-M artin , gdzie daw ano  nową sztukę Les 
B ien fa iteurs”, zastanaw ia łem  się nad tem, ile 
też społeczeństwo francuskie ma rysów wspól­
nych z naszem.

T rudno  chyba znaleść na kuli ziemskiej 
naród, któryby więcej świadczył na polu filan­
tropii, niż F rancuzi, a w tym właśnie kierunku 
jeżeli ich nie wyprzedzamy, to co najmniej 
stoimy z nimi na równi.

A jakby niedość było jeszcze i tej w spaniało­
ś c i , roztoczyła się nad Bei.jaminką gór dela- 
tyriskich aureo la  tęczy, — ów cudowny znak 
p rzym ierza,  oznajm iający światu  zwycięstwo 
jasności nad chm ur m ro k ie m , spokoju nad 
burzą.

Górski pa trzył ustawicznie, to ku zako­
chanej parze, to ku oku. W dus/.y jego łopo 
tała znowu, jak  ptak w klatce, wielka idea 
żentycznicza. Pomimo klęsk doznanych, wie­
rzył, iż hasło to zwycięży Wszak zyskiwał 
dla niego sprzymierzeńców. Któż im się o p rz e ; 
im, co pójdą za jego przewodem ze zrozum ie­
niem, z miłością i zapałem  bezinteresownym , 
podczas gdy dotąd w arm ii swej miał do czy­
nienia, jak  się okazało, z b ru ta lną  tylko zawi­
ścią, z zimnym egoizmem, z m aniactwem  w re­
szcie !

Tak, ci młodzi niechaj dokonają dzieła, 
przedsięwziętego przezeń w trudzie i udręcze­
niach. P rzekaże  im nietylko majątek, lecz i 
myśl sw ą  wiekopomną. U torow ał już  drogę — 
niechże pom kną do szczytnego c e lu ; rzucił 
posiew — niech zbiorą owoce I Szczęśliwy bę­
dzie, jeśli odstąpią  mu parę listków w aw rzy­
nowych, nie dla chwalby — broń Boże. lecz 
dlatego, aby sprawiedliwości stało się zadość.

K O N I E C .

Styczne nasze  nie wybiegają jednak  za 
zakres dobrych chęci i samego poczucia; re ­
zultaty bowiem są bardzo rozbieżne, pod tyin 
też względem stoimy znacznie niżej od sy­
nów Galii

P raw da, że F rancya, jako  kraj wysoko u 
społeczniony, a przytem bogaty, przodujący 
Europie  przemysłem i handlem, nie wymaga 
tylu ofiar ze strony samego społeczeństwa, 
zwłaszcza, że tutaj państwo i gminy bardzo 
wiele ciężarów przyjęły na siebie. Niemniej 
jednak nędzy i biedy je s t  tu dosyć, tak, że 
społeczeństwu samemu pozostaje jeszcze b a r ­
dzo duże pole do działania. To też dźwiga ono 
te ciężary m oralne z całem  zrozumieniem 
swojego zadania. P raw dziw a filantropia nie 
polega na tem jedynie, by składać na jej o łta­
rzu pewną ofiarę m ateryalną; tutaj, jak  i na 
każdem innem polu pracy społecznej, po trze­
bną je s t  ścisła i rozum na orgamzacya działa­
nia. Nie rozbijać się na rozliczne komitety o 
celach mniej lub więcej jednakowych, lecz 
łączyć donre chęci razem ; nie robić dorywczo, 
„ua chwilę '4, lecz dążyć, by ta pom oc była 
trwałą i ciągłą, gdyż jak  słusznie powiada 
autor „ Lt3 B ie n fa d im u r s L e  bien mai domie 
n’a pas droit a la reconnaissance, la charite mai 
entendue, augmente le nombre des mendiants 
saus dim inuer celui des malhereeux. Oto wy­
borna satyra  nasze* dzisiejszej „filantropii*4: 

Oczywiście i F rancya  nie je s t  wolną od 
podobnych naszym kom.tetów, na których po­
s tan o w io n o . . ..; lub zebrań pań, gdzie znowu, 
po wyborze przewodniczącej, zastępczyni, s e ­
kretarki itd. — uchwalono. . . .; przeważna 
jednak  część dąży do tego, by, jeżeli nie stwo­
rzyć, to przynajmniej dać podstawę na przy­
szłość jak ie jś  instytucyi trwalszej, choćby ba r­
dzo małej początkowo, instytucyi k tóra  pozo­
stanie ua zawsze świadectwem , że ńla charite 
H ait l i m  entendue’ .

Celem ostatecznym każdego osobnika, 
i całego społeczeństwa jes t  życie, k tóremu zno­
wu podstawę daje jedynie praca. Człowiek ro ­
dzi się zatem  do pracy. „Precz z ja łm użną, 
ona dem oralizuje" wołają ekonomiści; „precz 
z jałmużną, gdyż ona poniża człowieka" od 
zywają  się socyologowie i przestrogi ich są 
bardzo-s łuszne . 8tąd  jasno wynikają obow ią­
zki spo łeczeństw a wobec warstw ubogich 
W  działalności naszej filantropijnej powinniśmy 
dążyć do tego, by człowiekowi mogącemu j e ­
szcze pracować, dać sposobnosć do pracy; by 
rozbudzić w nim ufność w samego siebie; by 
go przekonać, że stanowi w olbrzymiej m a­
chinie społecznej „kółko", po trzebne dla c a ­
łości To dopiero będzie trw ałą  pomocą i r a ­
tunkiem dla niego, dla społeczeństw a zaś ko­
rzyścią, gdyż zyskuje ono dwoje rąk  do pracy. 
J a łm u ż n a  p o w in n i  ograniczać się tylko do 
garstki osobników ułomnych, upośledzonych 
od natury, lub starców, którzy nie mogą się 
pracy oddawać.

Chcę zwrócić uwagę na instytucyę, spe ­
cyficznie paryską, istniejącą zaledwie lat cz te ­
ry, która jednak  ju ż  teraz m^że się poszczy­
cić znakomitymi rezultatami. Nazwa jej „U  
union d’assis!ance p a r  le trara iP , celem pomoc 
przez wyszukiwanie pracy.

W jednym  z zakątków „starego P ary ża44 
przy MarchS Saint-G ennain, tuż obok kościoła 
Saint-Sulpice  znajauje się grupka baraków, 
oto siedziba instytucyi „pomocy przez pracę". 
Nie jest to zwykły workhouse angielski, gdzie 
się daje b .ednomu knka pensów za godzinę 
pracy. Tuta j może ou wejść z pełnem zaufa 
n i e m : drży od zimna, zn&jdzie ciepły kom i­
nek; wygłodniał, oto ciepła strawa; nie ma się 
w co ubrać, dadzą  mu odzież czystą i bieli­
znę; nie m a dachu nad głową, przy jm ą go na 
nocleg; wreszcie, by go przekonać, że mógłby 
jeszcze zarobić  na życie, znajdzie w baraku 
pracę. Zarobek jego oczywiście nie pokryje 
wszystkich wydatków, różnicę składają ludzie 
dobrej woli i serca.

Wszystko to je s t  przejściowe, gdyż wła- 
sciwem zadaniem „pomocy" jes t  zaopatrzenie  
b iedaka w pracę. Zaraz  po zgłoszeniu się do 
biura, następuje  indagacya: zkąd pochodzi, ile 
lat, s tan  zdrowia, czy posiada ,akie  rzem.osło, 
poczem może się okazać, że pragnie wrócić 
do siebie; dostaje wówczas trochę grosza na 
drogę i bilet kolejowy do ręki Jeśli  chory, 
odsyła się go do sz p i ta la ; niezdolnego do pracy 
oddają  do „przy tu łku";  takiemu wreszcie, co 
pragnie pracować, tylko n iem a środkow ani 
sposobności do w yszukania  sobie pracy, u ła ­
twiają to zadań .e : Ogłasza się więc na tablicy, 
tuż obok biura  um ieszczonej: taki a t ak ,
umiejący to i to, poszukuje pracy. Prócz tego 
komitet, który tem się zajmuje, osobistymi 
swymi s tosunkam i wyrabia mu to, że już po 
kilku dniach biedak znajduje robotę, zape­
wniającą mu u trzym anie  na przyszłość.

Oto filantropia, która w więKszych mia 
stach może być praw dziw em  zbawieniem dla 
ludzi, co |ak ćmy do światła, om garną się 
do stolicy, w nadziei zarobku. W ciągu swego 
4-letniego istnienia L ’assistance przyjęło u s ie­
bie więcej niż 2.500 biednych bez dachu i 
chleba, z czego znowu więcej niż 7j zostało 
ulokowanych. Instytucya ta  istnieje w tem 
jednem guartier Paryża, a stworzył ją  i z a ­
rządza nią maire 6go arrondissement, M. Defert.

Dumny je s t  p. Defert ze swojego dzieła, 
pokazywał mi 3 medale, które otrzymał już 
za swą p racę  i z uśmiechem zacytował zdanie 
Coppee’go że „ le probleme du traeail p o u rto u s  
n’est p a s insoluble et que le song F est pas ue- 
cessaire pour comenter les assises de la paix  
sociale“. M. L

Towarzystwo „Szkoły ludowoj",
Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły lodowej" 

nadsyła nam sprawozdanie, z którego wykazujenr, 
następująco szczegóły :

Zarząd odbyt od 15 lipea b r. 7 posiedzeń, 
Najważniejszą sprawą, jaką  zajmował się Z a ­

rząd główny na tych posiedzeniach, była budowa 
szkoły w Białej. Jeszcze w Iipcn b. r. wniesiono 
do magistratu w ltiaiei plany, które nie uzyskały 
zatwierdzeuia tej władzy. Wydział Rady powiato 
wej w Białej zniósł jednak to orzeczenie magi­
stratu i polecu wydać koncesyę na budowę. Prze­
ciw temu orzeczeniu wniósł rekurs magistrat biał­
ek1 i jeden z sąsiadów a Wydział krajowy zniósł 
oua urzeczenia , ponieważ reskrypt magistratu o 
pierał się na uchwale Rady miejskiej, nie upra­
wi. onej do -ozs',rzygania tej spraw*. Ponieważ 
wskutek tych przeszkód zachodziła obawa, że za 
twii dzenU planów nie nastąp, przed wiosną, prze- 
i > l  trząd główny uehwalił przerobić plany i wnieść 
je  jak  najspieszniej do władz kompetentnych. Do

komisyi dla budowy i organizacyi szkoły wybrano 
pp. dr. Adama Asnyka, dr. Lesława llorońskiego, 
Kazimierę Bujwidową, dt Michała Koya, Józefa 
Parczyńskiego. Józefa Pokutyńskiego, Józefa Sare, 
Bronisława Trzaskowskiego, Władysława Jurskitgo 
i Jana Woj ty gę.

Niemniej żywo zajmował się narząd główny 
zbadaniem stosunków narodowości polskiej na Bu­
kowinie i w myśl uchwały walnego zgromadzenia 
wypłacił na ręce ks. Piotrowskiego kwotę IGO zł. 
jako połowę płacy za naukę języka polskiego 
w gminach Rohorua, Zr.erka i Czernawka, a Koiu 
w Suczawie na taki sam cel przesłał kwotę 65 zł., 
oraz kwotę ' 1 5  zł. na potrzebne podręczniki. 
Wreszcie celem zreorganizowania Hola pań w Czer- 
niowcuck i lustracyi Kol w Serecie i w Suczawie 
wydelegował referenta spraw bukowińskich, który 
wywiązał się już z tego zadania.

W myśl uchwały walnego zgromadzenia Za­
rząd główny uchwalił program lustracyi Kół na 
rok 1896/7 i instrukcyę dla lustratorów, oraz 
przyjął do ■wiadomości sprawozdanie z lustracyi 
Kół w B iałe j, Żywcu i Dąbrowy, przyczein zgo- 
dz ł się na połączenia Kola męskiego w Żywcu 
z tamtejszem Kołem pań. Również Zarząd główny 
załatwił sprawozdania Kola trzeciego i Koła pań 
w Krakowie, Kola pań we Lwowie, w Stryju, 
Przemyślu i Stanisławowie, Koła miejscowego 
w Ciężkowicach i w Półwsiu zwierzynieckim, oraz 
Czytelń w Sieniawie i Ciężkowicach i wyraził u- 
znanie Kołom pań w Krakowie, Lwowie i Żywcn 
jak  niemniej Kołu w Półwsiu zwierzynieekiem.

Celem założenia Kola w Wiedniu polecono 
prezydyum poczynić odpowiednie kroki. Delega­
tami Towarzystwa mianowano ks. Harsche w Ma- 
kowie i p. Stanisława Rozwadowskiego w Siemie­
niu. Kołu pań w Przemyślu przesłano zestawienie 
dat statystycznych co Jo ludności polskiej w okięgu 
Kola i wezwano o wnioski co do budowy szkoły 
w tym okręgu. Zarządzono również badania ce­
lem budowy szkoły w Majdanie granicznym. Do 
świeżo wybudowanej szkoły w Łukawcu wiśniowie- 
ckim sprawiono wzorowe ławki kosztem 150 zt. 
Gminie Narol przyznano na budowę szkoły zasi­
łek w kwocie 400 zł. platuy 1 lipca 1897. Za­
twierdzono plany i kosztorysy na budowę szkoły 
w Delejowie, która sranie kosztem Towarzystwa. 
Wreszcie czytelni w Bogumiuie na Szląsku wy­
płacono zasiłek w Kwocie 50 z ł , a dla dziatwy 
szkolnej w Lackiej Woli przesłano przybory nau­
kowe. Zarząd główny przystąpił do pocztowej k a ­
sy oszczędności, tak , że w przyszłości za jej po­
średnictwem będzie odbierał dochody i czynił 
wypłaty.

Do Zarządu głównego nadszedł między inne­
mi następujący l i s t :

„Jaką jest nasza młodzież, taką  będzie przy­
szłość naszego narodu. „Szkoła luoowa" wycho 
wuje nam naszą młodzież, dlatego składam na T o ­
warzystwo „Szkoły ludowej" 2 zł. — W arsza­
wianka44.

K R O N I K A .
L w ów , dnia 5 Listopada.

J u t i  O:
—  6 Listopada. Piątek. Leonarda w.
— Wschód słońca o godz. 7 min. 1 rano. 

zachód o godz. 4 min. 2 6  wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1350 , Kazimierz J a ­

giellończyk godzi poróżnione stany.
— Od godz. 9 rano do 1 w południe i ud 4-ej 

do 6 popołudniu w sali ratuszowej dodatkowe
■ zeDrsuie kontrolne pospolitaków.

— 0  godz. 6 wieczorem w sali V. na Wszech­
nicy posiedzenie Towarzystwa filologicznego.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka : 
„Świętoszek".

— O godz. 7*^ wieczorem w kasynie miejskiem 
przedstawienie magiczne markiza Je  0  . . . 
(17 ho omie masgnć).

P  A n to n i  J a k s a  C ham ieć , zastępca mar­
szałka krajowego, wyjechał na urlop.

P r e z y d e n t  m ia s ta  dr. Małachowski udaje 
się jutro do Wiednia i będzie na uudyenoyi 
u cesarza.

D y re k to re m  szkoły weterynaryjnej we Lwo­
wie miauowany został dr. Szpilman, dotychczasowy 
kierownik tej szkoły.

P r e z e s e m  Rady powiatowej sokalskiej wy­
brany został dr. Wincenty E.rainski,  poseł sej­
mowy, właściciel dóbr Perespa, wiceprezesem zaś 
p. Wincenty Kraszewski, właściciel dóbr w Cbo- 
robrowie.

D j p lo m  le k a rz y  w e t e r y n a r y j n y c h  otrzy­
mali pp. Antoui Legin z Perebińska, Franciszek 
Kowalski ze Stanisławowa, Adam Płaczek z Nie­
połomic i F . Weiger z Tarnopola.

N a m ie s tn ic tw o  nadało opróżnione gr. kat. 
probostwo regiae coli. w Pistj ulu ks. Michałowi 
Lewickiemu, plebanowi w Obertynie.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie jsk ie j  odbędzie się 
dziś we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi 
Wniosek na przyznanie kapeli korpusów waka­
cyjnych jednorazowej subwencji. Sprawa odpo­
czynku niedzielnego. Nadanie stypendyów z fun- 
dacyi miejskiej uczniom państwowej szkoły prze­
mysłowej. Wybór zastępcy członka Rady admini­
stracyjnej fundacyi kr. Skarbka. Wybór dwóch 
członków do komisyi w sprawach budowy i kla- 
syfakacyi koszar. Przyznanie kredytu dodatkowego 
na kouserwacyę plantacji m. Zatwierdzenie ra ­
chunków kosztów konserwacyi kanałów miejskich 
w roku 1895. Wniosek w sprawie grobowca śp. 
Artura Grottgera na cmentarzu Łyczakowskim.

S e jm ik  re la c y jn y .  Stanisław J ę d r z e j o ­
wi e  z poseł na Sejm krajowy z ku^yi mniejszej 
własności powiatu kolbuszowskiego, zaprasza swych 
wyborców na sejmik relacyjny, który się odbędzie 
12 listopada r. b o godzinie 11 rano w sali ka­
syna mieszczańskiego w Kolbuszowy

P o s ie d z e n ie  T o w arz .  f i lo lo g ic z n e g o  od­
będzie się w piątek dnia 6 bm. 1896 o godz. 6 
w sali V. na Wszechnicy. Porządek dzienny:
1) Sprawy bielące. 2 ) Prof. Fischer Lekcya 
Homerowa (koniec ks. XXII. Iliady). 3) Dr. Śmia­
łek : Nowsze badania nad uzbrojeniem bohatera 
Komerowego. 4) Komunikaty naukowe.

P o ż a r  f a b r y k i .  Wczoraj o godzinie 10 
wieczorem zaalarmo ał miasto nasze sygnał poża­
rowy W chwilę później wyruszył w Btronę ulicy 
Sykstuskiej treu straży ogniowej. Ponieważ łuny 
nie było widać, publiczność, zgromadzona w rynku 
i ulicy Karola Ludwika przypuszczała zrazu, że 
to fałszywy alarm, dopiero gdy drugi tren poia 
rowy popędził w stronę Nowego Świata, pomknęły 
za nim dorożlu i zwarta ciżb* pieszych. Pastwą 
płomieni padła część fabryki wyrobów ceramicznych 
p. Jana  Lewińskiego, która przy pożarze, jaki się 
tam zdarzył przed awoma miesiącami, ocalała

Pożar wybuchł na strychu budynku, mieszczą­
cego w sobie warstaty modelarzy, tudzież skład 
gotowych a niestety nieubezpieczonych modelów.

Natychmiast po wybuchu pożaru, zaalarmowano 
straż pożarną telefonem. Tren pierwszy przj był 
natychmiast, gdy drugi podążył za nim dopiero 
wówczas, gdy ogień przeżarł wiązanie dachowe 
i groźną łunę roztoczył w zachodniej stronie mia­
sta. Akcyą ratunkową kierował naczelnik straży 
miejskiej p. Praun. Zadanie utruaniał nietylko
bardzo wąski dostęp do dziedzińca fabryki, lecz 
także spóźnione przybycie straży bezpieczeństwa 
i pogotowia wojskowego, które rozstawiło swe po­
sterunki w chwili, gdy były już zbyteczne. Dzięki 
silnej, ogniotrwałej Dudowie i zabezpieczeniu stry­
chu oodłogą betonową, zniszczył groźny żywioł 
tylko wiązanie dachowe i skład modeli

Podczas ratunku raził brak djscypliny straży 
ochotniczej, kierownik akcyi ratunkowej, który po- i 1 
winien mieć w każdym wypadku głos decydujący, 
nie znajdował u niej zbyt chętnego posłuchu.

Sikawka ochotników wjechała w dziedziniec, 
do którego beczki z wodą nie miały dostępu, a na 
wezwanie naczelnika p. Prauna, odpowiedzieli i ]
ochotnicy, iż opuszczą swe stanowisko dopiero na 
rozkaz swego naczelnika p. Hryniewicza, który i ;
był w tej chwili w innem miejscu zajęty. Niesub 
ordynacya ta omal me stała się powodem gro­
źnej katastrofy, w chwilę bowiem później, runął '
pł nący z wysokości 2 piętra okap dachu w wą­
skie przejście, w którem stała bezczynna sikawka 
ochotników. -Pozostawione tam konie instynkto­
wnie obróciły z całym wysiłkiem sikawkę i torując 
sobie drogę wśród tłumów uszły z nią w miejsce 
bezpieczne, gazie w bezczynności oczekiwały k o ­
mendy do powrotu.

Zuiszczony budynek był asekurowany, nato­
miast nieuuezpieczony był zapas gotowych modeli, 
które reprezentowały znaczną wartość.

Przyczyny pożaru nie zdołano na razie wy 
kryć, zacnodzi jednak podejrzenie, iż był podło­
żony, a ua ten domysł naprowadza okoliczność, 
iż zaczęło się palić właśnie w ocalonem podczas 
ostatniego pożaru skrzydle fabryki

I z b a  r a d n a  sądu krajowego karnego uchwa­
liła wypuszczenie wspólnika zbankrutowanej f irm y: 
Goldstern i Loewenherz, Dawida Loewenherza 
z więzienia śledczego za kaucyą 50.000 zł.

R aiła  s z k o ln a  k r a jo w a  uciiwaliła na po­
siedzeniu z dnia 2 listopada b r . : zatwierdzić wy- 
DOry na reprezentantów zawoda nauczycielskiego 
do Rad szkolnych okręgowych: Włodzimierza
Borkowskiego, staiszego nauczyciela szkoły mę­
skiej w Brodach do Rady szkolnej okręgowej 
w Brodach: Jana Bojakowsaoego, starszego nau-
czjiciela szkoiy ludowej w Tomaszowcach, do Ra­
dy szkolnej okręgowej w Kałuszu; Michała Me- 
klera, dyrektora bzkoly męskiej w Jaioslawiu, ao 
Rady szkolnej okręgowej w Ja ros ław iu ; Mieczy­
sława Szefla, starszego nauczyciela szkoły męskiej 
w Nadwórnej, do Rady szkolnej okręgowej w Na 
dwórnej; Aleksandra Nowotarskiego, nauczyciela 
szkoły ludowej w Horożance, do Rady szkolnej 
okręg, w PodLajcach; Andrzeja Schmu~a, nauczy­
ciela kierującego szkoły ludowej w Strzyżowie, 
do Rady szkolnej okręgowej w Strzyżowie; M ar­
cina Rembacza, starszego nauczyciela szkoły mę 
skiej w Wieliczce, do Rady szkolnej okręgowej 
w Wieliczce; zatwierdzić wyDory pp. Stanisława 
Dydyńskiego < Konstantego Macewicza na delega­
tów Rady pow latowej do Rady szkolnej okręgo- 
gowej w Strzyżowie; zatwierdzić nominacyę ks. 
Franciszka Jabczyńskiego na duchownego członka 
do Rady szkolnej okręgowej w Strzyżowie i wy­
bór Jakóba Kanncra na reprezentanta rehgii izrae- 
lickiej do tejże Rady szkolnej okręgowej; zatwier­
dzić wybór Joach ma Blemer* na reprezentanta 
religii izraelick.ej do Rady szkolnej okręgowej 
w Dobromud; wyznaczyć na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Rudkach: Apolinarego Dąbrowskiego, nauczy­
ciela kierującego szkoły ludowej w Komarnie; za­
mianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Bazylego Kamuiskipgo w Wypyskach; Mikołaja 
Skotnianego w Pohorylcach; Maryę Wierzbicką, 
nauczycielką młodszą 5-k'asowej szkoły żeńskiej 
w Nadwórme; Filipa Mykiecyna nauczycielem 
w Rudaucaek; Michalinę Urbównę starszą nauczy­
cielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w Kamionce 
Strumilowej ; Franciszka Olchowskiego młodszym 
nauczycielem 2-klasowej szkoły w Belzcu; Romaua 
Jurczyńskiego nauczycielem w Kamionce Pulee; 
zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szkołach 
średnich nauczycieli: Wilhelma Kuczeię w gimna- 
zyura w Brodach i Józefa Sanojcę w gimnazyum 
w Rzeszowie.

IV k o ł a c h  u r z ę d n ik ó w  p o d a tk o w y c h  
zapanowało wielkie rozgoryczenie z powodu roz- 
porzędzenia kraj Dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
wzbraniającego tyra urzędnikom w sporze z urzę- 
duikami udawać się do sądu. Jeśli tak jest 
w istocie, to trudno odgaduąe, na jakiej podsta­
wie ograniczono w tym wypadku zastrzeżone kun- 
stytucyą prawo ochrony prawnej, przysługujące 
przecież każdemu obywatelowi państwa.

B r o d y  2 listopada b. r. (Nieszczęśliwy w y­
padek) nawiedził dom Kazimierczuków włościan 
z Gaj w smoleńskich. Winę przypisać należy nie­
uwadze i opieszałości niedbałego ojca. Franko 
Kazuuirczuk chcąc przygotować na zimę opał, pod­
cinał siekierą na podwórzu obok stodoły stojącą 
sosnę, uiebac/.ąc ua to, iż podrąbaDO i już chylące 
się drzewo upaść nuże na siedzące Daprzeciw 
dzieci. I w samej rzeczy padająca sosna dosięgła 
swoimi gałęziami uciekającą córeczkę Kazimier­
czuka, przyczem ugodziła ją  tak silnie w głowę, 
że czaszka ua drobne rozsypała się kawałki. K a-  
ziimrczukówua na miejscu wyzionęła ducha. Zroz­
paczonego ujca dotknie prawdopodobnie joszcze 
i ręka sprawiedliwości (E ugen ).

k o n k u r s  n r ty s ry c z n y  Dyrekcya Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, na 
posiedzeniu, odbytem w dniu 1 listopada b. r., po­
stanowiła w celu przysporzenia polskiej sztuce 
obrazów treści religijnej, lub w ogóle o nastroju 
religijnym, niemniej w cela ułatwienia wyboru od­
powiedniego dzieła do reprodukcvi na premię, ogło­
sić konkurs na następujących warunkach:

1) Do udz ału w konkursie nadają się obrazy 
olejne, akwarele, pastele i kai toujT, wykonane w roku 
1896 i 1897, które nie były wystawione w K ra 
kowie

2) Obrazy nadsyłać należy w ramach pod 
adresem Towarzystwa, najpóźniej do 25 lis4opada 
fl 1897 Koszta przesyłki piać konkursowych do 
Krakowa, towarowymi pociągami (petite ritesse), 
tudziez ewentualną opłatę cła ponosi Towarzystwo.

3) Wystawa prac konkursowych trwać będzie 
od 1 gruduia 1897 do 1 lutego 1898 r.

Dzieio nadesłane na konkurs nie uiożo być 
wycofane przed ukończeniem wystawy.

4) Towarzystwo rozda trzy nagrody • 
pierwsza w kwocie 1000 koron 
druga „ 600 „
trzecia „ 400 „

Nadto w razie wyboru na premię Towarzy­
stwa jednego z obrazów, w ogóle na konkurs na­
desłanych, otrzyma autor za prawo reprodukcyi
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jednym sposobem, to jest tym, w którym wyko- 
j naną bidzie premia, kwotę 600 koron.

Wszelkie inne sposoby reprodukcyi pozo- 
staną własnością autora

5) Biorący udział w Konkursie winni oą, 
głosić  pisemnie obraz z podaniem jego tytułu
najpóźniej do dnia 1 listopada 1897 r. Również
artysta winien podać adres 3wój dotychczasowy 

l oraz wskazać miejsce, dokąd obraz po wystawie
odesłać należy, 

i 6 j A r t y ś c k t ó r / y  nadesłali prace na kon
kurs, poddają się powyższym warunkom 

t 7) Skład sądu konkursowego ogłoszonym bę­
dzie wkrótce w osobuem zawiadomieniu.

, Sędziowie konkursowi zbiorą się w 15 dni
po otwarciu .wystawy prac konkursowych.

M ianow an ia  i o d z n a c z e n ia .  Dr. Euge- 
’ niusz Ehrlicb, samborzanin, docent uniwersytetu

WicdensKiego, mianowany został nadzwyczajnym 
profesorem prawa rzymskiego w uniwersytecie czer- 
niowieckim

Starszymi inspektorami w VIII. kl. r. Łucki 
A. Lwów, Walter W Brzeżany Koczorowski T. 
Skatat, Dołżycki Wł. Łańcut, KolanKowski Fr. 
Buczacz, Weiuberg J. Lwów. Inspektorami po­
datkowymi w IX. kl. r.: Dr. Gottft ied J .  Ilus.a- 
tyn, Łucyk J  Brzesko, Smoluciia J .  Sambor, 
Grabski J .  Czortków, Łukaszewski J  Jaworów, 
Dzierżanowski J. Lwów. Koncypistami skarbu 
w X kl rangi:  Strzelecki S. Żydaczów, Wróbel 
J. Adm. pod Lwów, Gruszecki S. Starostwo Lwów, 
Ott S. Adm. pod. Busko A. Stryj, Orzelski K. 
Kałusz, Slotołowicz S. Lwów, Augustyóski St. 
Tarnopol, Manaczyński J. kr. Dyr. skarbu Lwów.

Przeniesieni inspektorowie poda tkow i: Zołtal 
A, do Rzeszowa, Żóltanieeki I. do Żółkwi, Cza­
pliński E . du Tarnowa, Dr. Grabjcłieid S. do kr. 
Dyr bk. we Lwowie. Mięsowicz A. do Myślenic, 
Starowiejski L. do Bohorodezan, Pressen J. do 
Rudek, Krupski L. do Starostwa w Krakowie. 
Dr. Pierzchała A, do Staregor.iiasta. Dr. Bittner 
Ż do Adm. pod w Krakowie, .Malcher Roman 
do Niska. V łoszczjuski J. do Tarnowa, Klimek 
S. do Sokala, Schmidt K. do Adm. pod. we Lwo 
wie, Skoruóg P. do Podgórza

H e le n a  M odrze jew ska .  Wobec niepokoją­
cych wiadomości, podanych prżcz niektóre dzien­
niki zagraniczne, oraz pogłosek obiegających o sta­
nie zdrowia znakomitej naszej artystki, możemy 
donieść, że zdrowie p. Modrzejewskiej nie budzi 
obecnie żadnych obaw. Artystka uległa przed kil­
ku miesiącami częściowemu paraliżowi; obecnie 
ma się znacznie lepiej, występować jednak nie bę­
dzie mogła tak prędko, a może niestety już ni- 
Rdy. W tej chwili przebywa pani Modrzejewska 
w swojej posiadłości w Kalifornii, a następnie ma 
namiar utworzenia szkoły dramatycznej angielskiej 
w Nowym Jorku, Waszyngtonie lab Bostonie. O po­
wrocie do Europy nie myśli.

Z u n l w e r s y t a t ó w .  Nadetatowymi ordyna­
torami klinik uniwersytetu warszawskiego miano­
wani zostali: szpitalnej dyagnostycznej p. Bronisław 
Adam Nartowski, a fakultetowej chirurgicznej pan 
Adam Połęcki, lekarze uniwersyteccy. Ordynator 
kliniki chorub nerwowych i umysłowych di.  medy- 
cyny Bregman pozostawiony na temże stanowisku 
na nową dwuletnią Kadencyę. Nowoje Wreraia 
wystąpiło z artykułem, w którym podnosi Konie­
czność przeniesienia uniwersytetu dorpackiego do 
jednej z rosyjskich guberuij. Dziennik ten twier­
dz. „iż uniwersytety na kresach .ą  niepotrzebnym 
zbytkiem “.

D r u g i  poc iąg  k u r i e r s k i  na przestrzeni 
Czerniowce-IYtedeń zaprowadzony będzie od maja 
przyszłego roku.

Z n an y  r z e ź b i a r z  wiedeński Charlemont do­
stał ODłędu i zosta ł  przewieziony ne k l in ikę  prof
Krafft-Ebinga.

S a m n b n j s l  tro . W  Frankfurcie nad Menem 
zastrzelił się onegflaj prezydent sądu krajowego 
d i , Boehmer. Przyczyna rozpaczliwego kroku nie- 
wiadoma.

Z m a r l i : Alojzy MaLr, adyunkt sądowy, 
przeżywszy lat 36, w Krakowie. — Prof. Jerzy 
Lewin. Znany dermatoiog, prof uniwersytetu w B er­
linie. — Jerzy Harley, znakomity histolog' szkocki, 
w Edynburgu. - Alojzy Degre, jeden z najpopu 
Hrniejgzych powieściopisarzy węgierskich ■ były 
Poseł do Sejmu, w Peszcie w 76 roku życia.

W  Tłum aczn: w 67 roku życia Auna z Gie- 
htowiczów Smólska. — W Buenos Ayres-: Robert 
Chodasiewicz, podpułkownik, protesor ufżynieryi 
szkoły wojskowej, prezes Tcw. Dero Pol —  W F ry ­
burgu : dr Eugeniusz Baumanu, słynny profesor 
f ilologicznej chemii. — W D ub lin ie : biskup aL- 
Slikański dr. Wynue,

Zapiski literackie, ramom i aiMyeoe.
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  Tea tr  hr. S k a rb k a : 

Dziś w czwartek po raz p.ąty r Sprzedaua narze­
czona", opera komiczna w 3 aktach Fryderyka 
Smetany, z p. Orzelskim w partyi J a n k a , a p. 
Wrońsk,m, jako Tomkiem. — \V Rzeszowie „Otel­
lo*, tragedya w 5 aktach Szekspira.

W piątek (wznowienie^ „Świętoszek", aome 
dya w 5 aktach Moliera, z p. Cnmielińskim w roli
tytułowej.

N a p r e m ię  za rok bieżący, k tórą  każdy na­
bywca biletu rocznego lwowskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych bezpłatnie otrzymuje — 
wybrano reprodukcję jednego z najnowszych obra­
zów prof Józefa Brandta, przedstawiającego . W y ­
wiezienie Matki Bosaiej Ormiańskiej z Kamieńca 
Podolskiego", a nabytego podczas Wystawy Kra 
jowej przez ministerstwo wyznań i oświaty 

kwotę 10.000 zł. Okazowych egzemplarzy 
cmii spodz.ewa się Zarząd Wystawy w pierw­

szych aniach b. m.
M u z e u m . Zeszyt 11 za październik, wyszedł 

■ zaw iera : dr. A. Skórski. Euzebiusz Czerkawski 
(c. d . ) ; dr. Z. Samoiewicz. Po Sejmie I I I .  (dok.); 
E. iT nar.  Wychowanie fizyczne w szkołach śre­
dnich Monarchii austryackicj (c. d.j: dr. A. Zipper. 
Weimai Kartka z podroży (dok.), recenzye i spra­
wozdań.a; sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych; rozmaitości; polemika; sprostowanie.

Prezydentura Stras* Ziednoezonvch.
Co cztery lata, pierwszy wtorek w listopa­

dzie, i pierwsza środa w grudniu, są dla Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej Jatami pier­
wszorzędnej wag*, W edług prawa z r. 1792, p re ­
zydent Stanów winien być oDrany  ̂ pierwszą środę 
grudnia, wyborcy zaś we wszystkich stanach mają 
byc powołani już w pierwszy wtorek - listopadzie.

Bc wybory, jakkolwiek powierzone są n a ro ­
dowi, me odbywają się jednak bezpośrednio, jak  
n. p. do izby deputowanych, aie pośrednio, za po­
średnictwem osobno mianowanych wyborców, któ 
rych każ ly stan pow inien mieć tylu Hu ma człon­
ków w izbie deputowanych i w senacie.

Wyborcami na prezydenta mogą być obrani 
wszyscy obywatele Sianów ZjeJnoozoin cb, z wy­
jątkiem tylko senatorów, deputowanych i urzędni­
ków, wyborcy zaś w ten Bposób powołani, mają 
obrać prezydenta i wiceprezydenta. - W  tyra celu 
nie zhierają się oni razem w jednem miejscu, ale 
oddzielnie z każdegu stann, w glównem tego stauu 
mieście, w pierwszy wtorek listopada. Glosują t a ­
jemnie, przez kartki,  które winny być zaraz od­
czytywane, a rezultat glosowania wniesiony do pro 
tokolu. Glosowanie takie przedstawia tę niedogo­
dność, iż w razie rozrzucenia się giosów między 
kilku kandydatów, niepodobna jest w następstwie 
powtórzyć operacyi wyborczej w celu uzyskania 
absolutnej większości głosów, '  czego możnaby uni­
knąć, gdyby wszyscy wyborcy zbierali się na je ­
dnem miejscu. Wskutek tego, prawo, przewidująco 
wypadek, że kandydat może nie otrzymać absolu­
tnej większości głosów, wskazało sposób, w jaki 
z kilku kandydatów, mających tylko względną Więk­
szość, ma być obrany prezydent. '"  Przy takim sy­
stemie glosowania już w pierwszy wtorek listopada 
można na pewno wiedzieć, który z kandydatów na 
prezydenta ma za sobą największą liczbę głosów. 
Wszystkie kartki, złożone przez wyborców wraz 
ze Bporządzonemi protokołami glosowania, winny 
być przesłane prezydentowi se n a tu , który je ma 
otworzyć w obecności senatu i izby deputowanych, 
oraz dopełnić ostatecznego obliczenia głosów.

Do obliczenia głosów bywa tworzone osobne 
biuro, złożone z trzech senatorów i pięciu depu­
towanych. Posiedzenie winno się odbyć w drugą 
śronę lutego, kandydat zaś, który otrzymał abso­
lutną większość głosów uważa się za wybranego 
na prezydenta, a o wyborze ma być zawiadomiony 
przez deputacyę, składającą się z jednego senatora 
i dwóch deputowanych. Jeżeli żaden z kandydatów 
nie otrzymał większości aDsolutnej, w takim r a z u  
wybór prezydenta należy do izby deputowanych, 
która winna go dokonać z liczby trzech Kandyda­
tów, mających największą względną liczbę glosow. 
Gdyby izba deputowanych nie dokonała tego wy­
boru do dnia 4-go marca, wybrany wiceprezydent 
eo ipso obejmuje urząd prezydenta, tak samo, jak 
w razie śmierci tego ostatniego lub innej konsty­
tucyjnej przyczyny niezdolności do pełnienia tych 
obowiązków.

Do honorowych praw prezydenta należy tylko 
to iż przy zwiedzaniu fortów, posterunków wojen 
nycb .tp. winien być salutowany tak zwanjm „na- 
rodowem pozdrowieniem", składającem się z tylu 
wystrzałów armatnich, ile związek liczy stanów 
oddzielnych. Wprawdzie senat chciał uchwalić 
prawo, nadające prezydentowi tytuł wysokości, izba 
jednak deputowanych nie zgodziła się na to. Za 
prezydentury Johna Adamsa wydane było wyjątko­
we prawo, nadające prezydentowi pewne przywileje 
pod względem zabezpieczenia jego osoby od obrazy, 
prawo to jednak zniesiono za Jeffersona, tak, iż 
obecnie prezydent może dochodzić obraz lub prze­
stępstw, przeciwko niemu popełnionych, tylko na 
zwykłej drodze sądowej, na równi z każdym oby­
watelem Stanów Zjednoczonych.

i wara li t  armii.

(Ciąg dalszy).

Mianowani dalej w p i e c h u c i e :  P o r u c z ­
n i k a m i :  Eylardi Ludwik z 56 do 98 pp., Kullert 
Hugo 55, Hackel Rudolf 13, Kautsky Karol 80, 
Goliasz Fryd. 90, Plescb Iga .  58, Sachse Fryd. 
13, Weber Rudolf 45, Horak  Józef 56, Schónow- 
skj Maki. 55, Auer Ryszard 56, Fest Ludwik 
30, Krakowka Leon 90, Schmidt Jan 90, Weiss 
Robert 30, Hyra  Teodor 9, Grabowski Stan. 88, 
Klimt Józef 57, Zelniczek Zdenko 20, Lonek 
Edward 41, Haas Winc. 21, Nowotny Wiktor 24, 
Charzewski Julian 21, Dirmoser Ludwik 45, Pou- 
stka Adolf z 30 do 49, Traznik Rudolf 95, 
Smitka Emil 15, Dumek Józef 40, W erdan Teo­
dor z 41 do 67, Kikal Juliusz 20, Sighartner 
Wilhelm 89, Skabrot Emeryk 41, Stoczek Franc. 
10, Frydman W ład . 58, Wereszczyóski Edward
55, Dawidowicz M.ckał 80, Pierożyński Oktawian 
15, Hrazel Jerzy 45, Gibisz Ignacy 9, Jirasek 
Wacław 24, Birnbacher Ryszard z 77 do 93, 
Mroczkowski Stan. 15, Brodziński Wład. 24, Ey- 
weling Józef 41, Słupski Jan  20, Hcdenetz Karol 
57, Cze.ch Jan 95, Honzig Józef 40, Bodiczka 
Antoni 20, Gloger Adolf 57, Bużiczka Karol 10, 
Biesiadecki Sian 49, Knobloch Floryan 45, Ali- 
siągiewicz Feliks 58, Czerny Rudolf 95. Repczyu- 
ski Adam 80, Sobotka Kamil 15, Igler Franc. 56, 
Lekesz Michał 13, Kajetan Eug. nauczyciel szkoły 
kad. w Łobzowie, Cbianek Rys/.ard 57, Bacbrach 
Jozef 77, Gaidos Józef 89, Richter Ferd. 45, 
Zlatoblavek Franc. 58, Hayek Juliusz 57, Kahrer  
Franc. 24, Adamiczka Wład. 80, Kuhn Karol 57, 
Krelbich Wilh. 58, Gartner 7.

P o d p o r u c z n i k a m i  zostali: Karwowski
Zyg. 35, Teubner K . 67, Teindl Czech K. 55, 
Lausch J. 56, Steiumetz L. 15, Neiser H. 24, 
Brath Franc. 45, Sohilha R. 77, Kuffiik J. 41, 
Wachtl K. 89, Till A. 20, Schmidt J. 56, Wy- 
hnanek E 9, Hattinger E. 13, Lehmann O. 58, 
Nawratil M 57, K raus A. 55, Dragoilović D. 95, 
Matićević R. 58, Lujanoyits N. 24, Sisinacky A. 
30, Fabro A. 40, Malina T. 80, F ikar  E. 13, 
Feltl V\ . 56, Bauragartner j  10 Zunmer O. 13, 
Butschek K. 80, Noyaćek J .  90, Braulik k  90, 
Seewald J .  20, Heyek R. 77, Putterlik R. 10, 
Brazda O 9, Zivić J .  10, Sehwetz F. 41, Kraut 
J. 90, F iala J .  45, Urban M 80, Baner E. 40, 
Kadlćik S. 20, Brenner A. 80, Schiffner L. 56, 
Ginzel F. 57, Maunsfeld J. 90, Vitas M. 80, 
Kral F. 10, Bartelmus B. 80, Nignn K  95, 
Nnsche E. 55, Andel H. 95, Niessner M. 30, 
Ilandschuh G. 77, Steiner J .  95, H irth  R. 57, 
Sichra L 13, Eiseubock J. 9, Schaller E. 89, 
Eberbard K. 40, KraLk W 65, Makay W 58, 
Handek A. 30, Poznanović D. 77, Grum II. 9, 
Swoboda K. 90, Rehak B 40, Tis»o F .  30, Bell- 
mond F  51, Zeman O. 89, Wanke O. 30. Klett- 
linger J  10, Kuapp R. 77, Breymann A. 24, Ka­
belku K. 89, Fischer A. 40, Ott L. 20, Ratvay 
E .  57, Arkus K. 55, Schwenk F. 15, Ivanelić
56, Huber F. 77, Żerjav A. 90, Płachetka L. 55, 
Ilalmsclilger F . 68 Yuletić M. 45, Hits he W. 
15, Theil J .  41, Weber R. 95, Ambroż W.lh. 
46, Schiller E . 58, Skaraitzl E . 56, Suranyi Wł, 
20, Mały R. 13, L inke I. 57, Lenczewski Micha­
łowicz Lencze Górne Strzemię 59, Rieseneraer O 
20, Lootz J. 41, Wagenhutter A. 10, Zivković

W. 80, Scholz R. 45, Fśregi A 89, Cerny I. 
41, Dośea D. 13, Pilz E. 9, Jonasz F. 58, Ze­
man O. 40, Kaonba A 24, Forstner  F  95

i ła d fe i  p a ń s t w u
i t!

(Telegr. r Słowa Polskiego11).

W ic d c ń  5 lis topada Na w czorajszem  po­
siedzeniu komisyi budżetowej, po wyjaśnieniach 
ministra dra BilirisK.ego i referenta p. S z c z e -  
p a n o w s k i e g o ,  przyjęto wnioski subkomi- 
tetu w sprawie pożyczek inwestycyjnych 22 
gł przeciw 3. Z kole. rozpoczęła się debata  
nad eta tem  m inis ters tw a rolnictwa. P E i b l  
uskarżał się na brak odpowiednich ogierów 
w stadninach r/.ą .owych wszystkich krajów, 
O. P a l f f y  żądał ograniczenia gieł lowego han­
dlu terminowego zbożem. P. P a c a k  żalił się 
na przeciążenie  sj ółek rolniczych podatkam. 
Aiinister hr. L edebur  podziękował sp raw ozda­
wcy p. R u l o w s k i e m u  za uznanie i wyra­
ził nauzieję . dals ego wzrostu funduszu me 
lioracyjnego. Minister przyrzekł dalej popar­
cie chowu bydła w okręgach, graniczących 
z Węgrami, odwołując się w tej mierze na 
to, co rząd  uczynił w Nowym Targu, gdzie 
da ł subwenuyę na zakupno bydła i na naby­
cie sztucznego nawozu. Co do handlu te rm i­
nowego zbożem toczą się z ministerstwem 
handlu  rokowania o zwołanie ankiety.

W ie d e ń  5 listopada. Koinisya budżetowa 
na wniosek p. JI e n g e r a uchwaliła, aby 
przypadające  na każdy dział prelim inarza  wy­
datków sumy z funduszu inwestycyjnego były 
uwidocznione przy każdym dziale z osobna 
i ogólnej sumie przedłożenia  rządowego o pre­
liminarzu wydatków. W końcu postanowiono, 
aby spraw ozdania  referentów specyaluych nad 
fan i  częściami preliminar/.a budżetu i preli­
m inarza  ■ funduszu inwestycyjnego, które od­
noszą się do tego samego działu wydatków, 
wspólme były izbie pod obrady przedkładane,

Podczas dyskusyi minister skarbu  dr. Bi­
liński odpowiadał na zarzuty  podnoszone p rze ­
ciw funduszowi inwestycyjnemu i oświadczył, 
iż zarzut, jakoby on był skłonny do niepotrze­
bnych wydatków, jes t  bezpodstawnym.

Co się tyczy wydatków na  wojsko, z azn a ­
czył dr. Biliński, iż wydatki te m uszą w z ra ­
stać, a nikt przecież nie zechce wydatków na 
armię pokryw ić długami. Wydatki te m uszą 
być tak preliminowane, aby znalazły miejsce 
w bu łżecie zwyczajnym Gdy minister wojny 
zażąda milionów na cele uzbrojenia albo na 
koleje strategiczne, w takim razie na  pokry­
cie tych wydatków musi nyć em itow aną  in­
westycyjna ren ta

re lbgramy „Słowa Polskiego".
W ie d e ń  5 listopada. Dziś o godzinie 11. 

przed południem odbył się w kaplicy dw or­
skiej Burgu ślub arcyksiężniczzi Aiaryi 
Doroty z księciem Ludwikiem Filipem R ober­
tem Orleańskim. Na dany znak ruszył cały 
orszak przez apartam enta  do kaplicy w n a ­
stępującym p o rz ą d k u : Naprzód szedł m arsza ­
łek dworu za nim książę C hartres i arcyks. 
Jó z e f  z panem  m ło lym  księciem Orleańskim, 
hrab ina  Paryża  i arcyksiężna Kloty Ida z p an ­
ną młodą arcyksiężną Alaryą Dorotą, cesarz 
z królową portugalską, książę Connaught z księ­
żną Aosta, Książę Ao->ta z arcyksiężną Maryą 
Józefą  a następnie param i arcyksiążęta i ar-  
cyksiężne z zaproszonymi gośćmi.

Przy ougłosie bębnów i trąb wszedł o- 
szak do kaplicy, gdzie go arcybiskup, kardy­
nał Gruscńa, przyjął pokropieniem. Nuncyusz 
papieski ukląkł już  przedtem przy p rzezn a ­
czonym dla siebie klęczniku. P a ra  młoda od 
mówiła krotką modlitwę, podczas której a rcy­
biskup G ruscha  poświęcił pierścionki. Po prze­
mowie do nowożeńców, zwrócił do nich arcy­
biskup przepisane pytania. Państw o  młodzi 
odpowiadali na nie, poczem wzięli od p robo­
szcza Burgu obrączki ślubne, włożyli je  sobie 
wzajemnie na palce i podali sobie ręce.

Następnie odbyła się cicha msza na m- 
tencyę nowożeńców. Po Te Denni udzielił 
arcybiskup błogosławieństwa pontyfikat nego, 
poczem cały orszak udał się z kościoła do 
sali tajnych radców  na  śmadanie , a reszta 
zaproszonych na slub gości rozjechała się do 
domów.

W iedeń  5 l istopada. Podczas dzisiejszego 
ślubu arc. Maryi Doroty  z księciem Orlean 
skim panowie cywilni byl we frakach, jakoteż 
i pan młody, który miał na sobie order z ło ­
tego runa , a panna młoda miała brylantową 
koronę, ofiarowaną jej przez francuskie  damy 
Na ślubie był hr. K. Badeni, br. Banffy, wszy­
scy austryacey ministrowie, jakoteż wszyscy 
bawiący w W iedniu  ministrowie węgierscy.

W ie d e ń  5 listopada. W czoraj po obiedzie 
galowym odbyło się przedstawienie  w teatrze 
zam kow ym  Artyści Burgteatru odegrali ko- 
medyę „P rzy  fortepianie", artyści opery n ad ­
wornej odśpiewali operetkę . ,Pan  i pani De- 
r is ‘‘, a balet nadworny wykonał kuka tańców'.

W ie d e ń  5 listopada. ezoraj o godzinie 
6-ej w ieczorem odbył się w zam ku w Schón- 
brunie obiad galowy na 208 nakryć. Cesarz 
siedział między królewą portugalską a nraui 
ną  Paryża.

W ie d e ń  5 listopada. Przy wyborze do 
Sejmu z tutejszej Izby handlowej wybrano 
czterech dotychczasowych posłów. W dziel­
nicy II .  (Leopoldstadt) przyjdzie do wyboru 
ściślejszego między Luegerem  i W aw rzyńcem  
Mullerem, kandydatam i antysem itów , a  mię­
dzy dr. Vuglerem a Karolem  Aliillerem, k an ­
dydatami liberałów.

W  innych dzielnicach zwyciężyli p rzew a­
żnie antysemici a między n i m i : Lueger (V dz.), 
S trohbacb ( IX  dz.), ks. L iechtenstein  i inni. 
W dziewiątej dzielnicy (Alsergrundzie), króra 
wysyłała dotychczas zawsze liberalnego po- 
posła, zwyciężył burm istrz  m. W iedn ia  Stroh- 
bach, otrzym awszy 600 głosów więcej, niż iego 
liberalny kontrdandvdat Allmeder. V IV dz. 
wyszedł z urny antysem ita . Dotychczas wy­
chodził z tej dzielnicy kandydat niemieckich 
narodowców z obozu Schónerera .

W  śroamieściu odbędzie J ę  wybór ści­
ślejszy między 6 kandydatam i antysemitów a 
3 kandydatam i liberałów, i 3 kandydatam i 
nowego s tronn ic tw a  socyamo - politycznego. 
W X. dzielnicy odbędzie się wybór ściślejszy 
między boerałem, a niemieckim narodowcem

B e rn o  5 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach z kuryi wielkiej własności na Mo­
raw ach  w ybrano jednogłośnie kandydatów 
kompromisowych.

r y e s t  5 listopada, Parow iec  Lloyaa 
„ E lec tra1 spotkał się w bliskości Skutari 
z parowcem  angielskim. Z ludzi nikt nie zgi­
nął, poczta i część towarów uratowana.

P r a g a  5 listopada. Wczoraj wieczorem 
mieszkańcy dzielnicy, przylegającej do dwor­
ca kolejowego, poczuli lekkie trzęsienie się 
ziemi.

P rag a  5 listopada. Burm istrz  tutejszy za 
rządził, aby pisma niemieckie wiedeńskiej 
rady miejskiej bez czytania składano do ak ­
tów', z powodu, że burm istrz  wiedeński p.sm 
w czeskim języku nie przyjmuje również do 
urzędowania.

B u d a p e s z t  5 listopada. Olay wyzwał 
Ugrona na pojedynek, ponieważ ten w mowie, 
wypowiedzianej w Szenles, obraził Kossutha. 
Ugron nie przyjął w yzw ania , t łómacząc się 
tem. iż Kossuth nie znajduje się pod kura te lą

B e r l iu  5 listopada. Po lic ja  zabroniła 
wszelkich zgrom adzeń publicznych, zwoływa­
nych na niedziele i święta od godziny 10 do 
12 w południe, tj. w czasie nabożeństw.

B e r l in  5 listopada. W edług Fordd. AUg. 
Ztg. udaje s.ę dyrektor zakładu dla chorób 
zakaźnych, ra d c a  tajny Koch, na zaproszenie 
rządu Przylądka dobrej nadziei do Capstadt, 
aby udzielić swej fachowej rady co do zaiazy 
bydła rogatego.

Be r l in ,  5 listopada. Reichsanzetger zaprze­
cza, jakoby car miał był zam iar odwiedzić 
B ism arcka  i jakoby tylko cesarz Wilhęlm 
temu imał przeszkodzić

Dział ekonomiczny.
T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  u ln  d e s ty ia c y i  

d r z e w a .  Ze L w o w a  donoszą do N. W. Tug- 
blatta  że gal. bank hipoteczny i bank kredy­
towy zawiązują  tu „Pierwsze galic. Towarz. 
akcyjne dla des ty lac ji  drzewa" z kapita łem  
3,7UO.ó(>0 koron, który może być podwyższo­
ny do 12 milionow koron. S tatuty nowego 
Tow. zatwierdziło już  ministerstwo. Na ra ­
chunek  Tow. akcyjnego buduje bank  hipote 
czny wielką faorykę w W ygodzie ,  a podobne 
fabryki m ają powstać w Brodacń i w Putnie 
na Bukowinie.

F in a n se  g a l ic y js k ie .  K a s a  pożyczek k ra ­
jow ych wypłaca od kilku dni resztę pożyczki 
krajowej z r. 1883, która  przez W ydział k ra ­
jowy w lipcu na dzień 1 listopada wypow ie- 
dzianą została. Znika więc z ceduły giełdo­
wej osta im a galicyjska pożyczka krajowa 4 1/, 
p rocentowa Przed przeprowadzeniem konwer- 
syi, więc z początkiem roku 1893 było n a  ce­
dule giełdowej siedtn galicyjskich pożyczek 
krajowych — a  mianowicie 6 %  z ro k u  18 /3  — 
4■/,% z lat 1883, 1884, 1885, 1888 i 1889 — 
4 %  z r  1891 a prócz tego dług m dem niza- 
cyjńy 5 % . Z tego spłacone zostały 1 z ceduły 
sk .eślone ao tycnczas: dług indemnizacyjny i 
5 pożyczek 4 l/,7„ .  Została jeszcze pożyczka 
z r. ! 8 9 1, k tó ra  w ciągu roku 1897 będz.e 
spłacona —  dalej mała, bo już nie całe 3UO.OOO 
zł w ynosząca  6 %  pożyczka z r. 1873, która 
niestety wypowiedzianą byc nie mogła i sp ła ­
coną bvć musi według planu uo końca roku 
1901 — tudzież nowa pożyczka koronow a 
z r. 1893, która  posłużyła do całej operacyi 
skonw ertow ania  i zjednoczenia wszystkich d łu ­
gów krajowych. Bardzo pomyślne wyniki z a ­
mknięcia rachunków funduszów kra jow ych za 
rok 1895 i znaczne wpływy z dodatków do 
podatków, trw ające już drugi rok, dozwalają 
spodziewać się, że pomimo nadzwyczajnego 
wzrostu wydatków, którego przy uchwalaniu 
regulai-yi finansów krajowych nie spodziewano 
się w tak znacznej wysokoś i — program fi 
nansowy z r. 1892 będzie całkowicie wyko­
nany, wszystkie daw ne długi (z wyjątkiem 
wspomnianej małej pużyczki z r. 1873) sp ła ­
cone i na  rok 1898 pozostanie już tylko jedno­
lity, 4 %  dług krajowy z r. 1893. P race  nad 
budżetem na rok 1897 postąpiły już  w W y­
dziale krajowym  tak, ze w ciągu bieżącego 
mies’ąca niewątpliwie będą ukończone.

Z ap asy  B an k u  a u s t r y a c k c  w ę g ie rsk ie g o  
z powodu bardzo znacznego odpływu gotówki 
na październikowe ultimo — tak. zmalały, że 
zamiast wolnei ud podarku rezerwy not ban 
kowych. w kwocie 21'1 md , jak a  była jeszcze 
w poprzednim wykazie bankowym, jes t  obe­
cnie już  w obiegu 6 l/j  mil opodatkowanych. 
Różnica zatem wynosi okało 27 milionów. 
Wobec tego zaczynają  już w W iedniu rozbie­
rać kwestyę podwyższenia bankowej stopy pro 
centowej. Kiedy bank niemiecki i bank an 
gielski podniosły u siebie stopę procentową, 
zdawało  się, że i W iedeń będzie musiał pojsć 
za nimi. Zapobiegł tem u wówczas rząd, sk ła ­
dając w banku ze swoich zapasów złota kil 
kanaście  milionów. Zdaje się, że i teraz koła 
finansowe wiedeńskie bezą na  taką  pomoc 
rządową - -  N. Fr. Pressc bowiem zapewn.a 
wprawdzie, że wpływy do kas bankowych 
v listopadzie znacznie wzrosną, z puwodu 
wielkicu zapadających Wierzytelności, ale^ w i­
docznie ta nadzieja jej nie wystarcz t, skoro 
dodaje w koń cu :  „U trzym ują także, że pom.- 
mo opodatkowanego oLiegu not, nie zaszła 
żadna zm iana  w intencyach, ja sm  dotychczas 
panowały w kwestyi stopy podatkowej, a za ­
znaczone były najwyraźniej przez złożenie 
w banku  złota ze strony obu iz ą ió w " .  J e s t  
to dość wyraźne odwołanie się do ponownej 
pomocy rządowej. Czy jednak  taka interwen- 
cya rządu może się ciągió pow tarzać  i czy 
je s t  zd row ą — o tem wolno powątpiewać.

Z n iż e n ie  t a r y f  n a  k o le i  p o ln o e n r  i ces. 
F e r d y n a n d a .  Wobec tego, że dochód kolei 
północnej wr ubiegłym r o k i  przewyższył 300 
zł. od akcyi, rząd  korzystając z zastrzeżonego 
mu prawa - w ezw ał zarząd kolei do zniże­
nia ’.ryf tak, aby były równe taryfom kolei 
państwowych. Kolej odpowiedziała, że gotową 
iest przystąpić do rokowań na  podstawach,

przez rząd wskazanych i je s t  nadzieja, że już 
od 1 stycznia 1897 zniżone taryfy wejdą 
w żyoie. Różnice będą znaczne przy ładua- 
kacn wagonowych i pół-wagonowych, zwłaszcza 
na większych odległościach. I tak na  całej 
p rzestrzeni K raków -W ieaeń wynosić będzie 
fracht w klasie A. 125 zł. 20 ct. zam iast do­
tychczasowych 134 zł. 60 ct. — a w klasm 
B. 91 zł. 30 ct. zam ias t 104 zł 1C ct, — Z ni­
żenie więc wynosi w klasie A. 9 zł. 40 ct. — 
zaś w klasie B. 12 zł. 80 ct.

Z t a r g u  zbożow ego , Lw ów  4 listopada. 
Z a  100 klg. netto loco L w ó w : pszenica 7,25 
do 7.50, żyto b.60 do 5.80, jęczm ień b ro ­
w arny 6.— do 6.50, jęczmień pastewny 5 — 
do 5.50, owies 5.c5 do 6.50, rzepak 10.50 do 
11.— , grouh 6 — ao 8.—, wyka — •— do —.— 
nasienie  lniane — ■— do — • -  nas.enie kon. 
— .—  do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
— . — Jo  — , koniczyna czerwona galicyjska 
40*— do 50 '— szw edzka — — do —* , 
b ia ła  4 0 '— do 5 5 '—, tym otka — do — , 
anyż — •— do — '— , k u k u ru ń za  s ta ra  —•— 
do — —, nowa ' — do — '— , chmiel stary 
— •— do —.— , chmiel nowy na term ina  
3 0 . -  do oO.— , spirytus gotowy — .— ao 
— .— , na  termin — '— ao -  — , W aran iy  — — 
do—

Usposobienie stałe.
Z t a r g u  n i e r o g a c iz n ą  W ied eń  (3 b. m.) 

(Targowica SL Marx). Na wczorajszy targ 
zapowieaz.apo 8755 a przypędzono 7907 swin 
Z tego było 3874 świnek i 4033 węgierskich 
świń tucznych. P łacono za kilogram żywego 
zwierzęcia wyborowego po 48 ct. do 49 ct., 
wyjątkowo po 50 ct„ średnie  po 45 ct. do 47 
c t  lekkie po 41 ct. do 44 c t , świnki po 
33 c t  do 40 ci.

T a r g  w ied eń sk i  (Targowica St. Młia). 
Dnia  2 b. m przypędzono 3286 węgierskich, 
206 galicyjskich, 153 bukowińskich, 873 nie­
mieckich, razem 4517 wołów. P łacono za  ce- 
tn a r  metryczny wagi rzeźnej wołów opaso­
wych węgierskich wyborowych od 37 do 39 zł., 
średnich od 34 do 36 zł., poślednich od 30 
ao 33 z ł ,  galicyjskich wołów opasowych wy­
borowych od 37 do 39 z ł , średnich od 3o do 
36 zł., poślednich od 31 do 34 zł., niemie- 
ekieb wołów opasowych wyborowych od 39 
do 42 zł., średnich od 36 do 38 z ł , pośle­
dnich od 32 do 35 zł., a wołow włościańskich 
od 20 do 30 zź Byki i krowy płacono po 2 i 
dc 32 zł za  cetnar metryczny wagi żywego 
zwierzęcia.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 5  Listopada 1696.
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w zł. za 100 kg. nstio, 20’/, tara en 
grusz beczką 

Cena ropy podana bez beczki

Cefcnl 6*& . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.7.5 _ _
Standard  White . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 5.2.'
Zapalna . . . . i7.orf 17.05 16.25 16.50 _
KauKazŁa - . 20 05 20.05 19.25 _ — _ _
Ropa am erykańska — — — — _ _ 1.8
Kopa galicyjska . 
Olej smarowy ro ­

— — — 3.03 — — —

syjski 0.90” . . 26.00 26.00 — _ _ _
Ilej smarowy 0.905 24.00 24.00 — — — _ —
Hej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — _ _
0  ej w rzecionow y. 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrow y . 
Olej smarowy innej

15.00
L .o t

15.00
-5 .00

— — — — —

prowem encyi /  taniej — — —

Lwów, z Izby handlowej 5 L is topada  1896.

1. A k e j e  u  s z t u k ę . p ł.c ą żądują
(bet kuponu b ieżącego).

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 tłr. m. k. 2 1 6 - 219 -
Koiei lwowsko-crern-jaskiej po 200 rłr. 285 — 2 9 0 -
Banku hip. gal. po 200 zl. w. a. I. emisy* 385 — 395 -
Banku kredyt, gal. po 200 tłr. w. a 210 — ___
Akcye Garbarni, Rzesiów  po 200 zl. . 200 — 202 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — 2 6 0 -

* .  L is t y  n s t u w j i e  i ą  lOO s r r .
(b e i kuponu bieżącego).

Banku hipoteernego 5 pre, w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. . . 110 10 110 80

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. 99 80 100 5u
Banku hip. 4pr. wbO lat. po 200 kor. 96 70 97 4 J
Barku kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

„ „ 4  prc, w. a. los w 57 1. . 97 50 98 20
Tow. kred. gal. łiem . 4 prc. w. a.'I. emis. 9 ' 8 0 98 50

* „ „ „ 4 pr. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 98 30
* » „ „ 4 pr. w . a. los. 56 1. 97 4d 9 8 1 0

3 . O b lig i  c a  lOO mir.
(bez kuponu b ieiąeego).

G tiicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 30 9 8 -
Buków, funduszu prop. 5 p”C. w. a. 106 50 -------
Komun. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 1 0 2 - 102 70

» » » ^ i p ń ł prc. III. em. 100 - 100 70
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. x r. 1873 105 - -------

„ » 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 -------- -------
„ 4 „ „ „ z r. 1891 97 10 97 80

i» » ^ Prc* koron, z t. 1893 97 30 98 -
,, „ 4 ,t król. m. L w ow a . f ” — 97 70

Losy miasta K r a k o w a ............................... 26 50 28 50
„ r  S ta n is ła w o w a ........................ 42 — 4 5 -

4. H  •  n  e  t  y .
Dukat cesarsk i. ..................................... 5 61 5 71
N apoleondor . . . . . . . . . 9 50 9 60
Pół i m p e r y a ł ................................................. 9  60 ------
Rubel rosyjski srebrny ........................ 127 — 125 -

„ papierowy . . . . . 127 50 128 50
100 marek n iem ie ck ic h ............................... 58 50 59 -

Głowna wygrana 50.000 zł.
Ciągnienie dnia 5- Listopada lh%

P R O M E S Y
na

3 % l o s y  a u s i r  z a k ł a d u  k r e d y ­
tów . z i e m s k ie g o  z  r. 1889 .

sprzedają
po 75 ct. i stempel 50 ct. razem 1 z Z.

25 ct.

S o k a l i Lilien.
Dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi,

jP* W y b o rn y  w  s m a ku  A C  H  i
naturalny produkt z wina włoskiego duża butelka po złr. poleca A I V  I ,  Ł a w o  w ,  I ł y u e k  i O .

V > v L t e l l z : l  n a  T ł c ^ e ł i c e  5  I c l g -
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14
P S Y C H E .

(Ciąg d&iszy).

Uwiadomiona o -zapadły  cli postanowie­
niach p an n a  Fa lconneau  s ta ła  się inną osobą 
Z aczęła  jeść z apetytem, upakow ała  swe ku­
fry bez znużenia, lecz, co ła tw e  do zrozumie 
ma, nie zm rużyła  oka aż do rana. Ale, jak 
to powiedziała ojcu, nie bezsenność czyni 
noce z łe m , ; me spać, lecz mieć w głowie 
radosne myśli, oto co lepiej wpływa na orga­
nizm , niż sen . ' ~

Przejazd  przez morze odbył się szczę­
śliwie, a przy w ysiadaniu na ląd mistral nie 
raczył ich przywitać. — Powietrze  było cie­
płe, przyjście zatem  z jednej tem p era tu iy  do 
drugiej nie było tak nagłe, jak  się obawiano

Niedaleko portu  podróżm nasi przy­
jeżdżali koło biura  telegraficznego; Klotylda 
za trzym ała  pcwóz i zaczęła wysiadać.

— Nie trudź się, -  rzekł ojciec — ja  
sam  wysię depeszę.

Ale córka już była przy okienku i k re ­
śliła ,eden  wiersz, nad którym myślała przez 
dni cz tery :

Robert de Chalmont, L a  Pet/rade.
T o w a r z y s z ę  o j c u  i u m i e r a m  

z r a d o ś c i ,  ~ " " . Klotylda. '
Gdy znów zajęła miejsce w powozie 

wśród pakunków i koców, ojciec ją  zapyta ł :
— Znasz  więc hotele w P a a  ? .  ......
Założyła ręce i zwróciwszy na  ojca oczy

z wyrazem, któryuy rozbroił najsroższego ty­
rana , zaw oła ła :

—  Najdroższy ojcze, dość mam miast, 
w których um iera ją  suchotnicy. Mam ich n a ­

wet zanauto. Jeżeli mnie kochasz, pojedziamy 
naprzód do L a  Peyrade, aby się zająć speł 
n ieniem twych marzeń... i mojego. Czyż choć 
raz  kaszlnęłam, od czasu, jak opuściliśmy 
Algier? Je s tem  silna, podróż na mnie wpły­
nęła dobrze, a wyleczy mnie zupełnie, jeśli mi 
pozwolisz działać według mej chęci, to j e s t : 
być szczęśliw ą ' Szczęście! Tak go dotąd m ia ­
łam mało ! '* '          '

Jej błyszczące oczy, jej różowe lica czy- 
niły ją  ład n ą  i pow abną Ojciec zachwycał się 
nią, i pocałował w czoło, prawie bojazliwie, 
jak  gdyby dotykał jedynego kwiatu, bardzo d e ­
likatnego, a przywiezionego z daleka

’■ — Bądź więc szczęśliwa —  odrzekł — 
Starajm y się dostać do La Peyrade . Ale za 
piorwszein kaszlnięciem, wio do P au  !

T rzeba  było nocować w drodze i d o ­
piero nazajutrz , gdy słońce scnylało się nad 
pu szczy s tem i wzgórzami wybrzeża, na  k tó ­
rych kołysały się sosny, całe św iecące żywicą, 
podrozui opuścili mały dworzec, ' skąd trzena 
było jechać kołami do L a  Peyrade , oczekują­
cej zaw sze swej linii.

Oprócz kilku wozów, zaprzężonych w o ­
łam i i wyładowanych drzewem, widać nyło 
przed dworcem tylko dw a pojazdy Jeden  
o tw any , widocznie przeznaczony dla pana 
Falconneau  i jego córki, drugi, rodzaj fu r­
gonu, czy breaku, oczekiwał na rzeczy.

Na peronie dwóch tylko ludzi było bez  
gaskońskich beretów  na  głowie i bez bluzy : 
jeunym był naczelnik stacyi, drugim Celestyn
Bidarray.  .............................

Celestyn Dył tak blady, tak zgnęmony, 
tak drżący, że Klotylda w obawie o jakie 
nieszczęście, zbladła również. Z wielkim 
wy .iłkiem, aby głos Jej nie zad rża ł  i nie 
z d r a d z i  jej uczuć, wyszepta ła :

J a k  się pan m a ,  panie Celestynie... 
Spodziewam się, że nic złego me wydarzyło 
się... naszemu przyjacielowi,,. '

'  — Nic, panno K lo ty ldor tyłku, tylko że 
ja  sam  przyjechałem po pana Fa lconneau  
i panią. -

— P an  de Chalmont, — wtrącił pan 
Fa lconneau  - pozostał w doinu, aby rozsze­
rzyć ściany. Och, bo też jes teśm y tak n ie ­
delikatni !... Ale zato, mój kochany Biddar- 
ray, żadna twarz nie mogła swym widokiem 
spraw ie nam  większej przyjemności, jak pań­
ska ; nasi starzy przyjaciele, twój zacny stryj 
i poczciwy Lespćron  nie mogą być obecni, 
żeoy nas powiuić. .............

Blady uśm iech wdzięczności ukazał się 
na ustach  Celestyna Zaw sze był ten  sam, 
cichy, łagodny, skromny, milczący, ale miał 
na sobie eleganckie ubranie  nowe, rozrzutność 
n ieznana w czasach początkowych jego f a r ­
maceutycznego zawodu.

Panie  Falconneau , niema juz  starycn 
przyjaciół, ale w każdym w ypadku pozostaje 
państw u jeden, młudy, na którego możecie 
liczyć aż do śmierci.

Pociąg odszedł, a Klotylda, podczas gdy 
jej Ojciec znjmowal się rzeczam i, stanęła 
przy Celestynie Ani jedno, ani drugie nie 
znajdowało jednego słówka.

Tym czasem  ożywiona rozm ow a wszczęła 
się między panem  Falconneau  i naczelnikiem 
stacyi.

— Istotnie, to prawda ; jeden z pańskich 
kufrów pozostał w wagonie bagażowym. Ale 
za pół godziny będzie go pan miał t u t a j ; na 
najbliższej stacyi mijają się pociągi, telegia- 
fuję natychmiast. ” —

P. Fa lconneau  powrócił do swej córki, 
która okazywała wielkie znużenie.

— Boże, Boże — zawołał ojciec — wieczór 
zapada, zaczyna być chłodno. Jeszcze  się 
p r z ez ię D i .  Panie  Celestynie, czy inasz powóz 
zamknięty.

— Otwarty, lecz ła tw o go zamknąć.
— Jes teśm y ocaleni! Prędko zaoieraj 

pan dziewczynę i czuwa,, nad nią przy wy­
siadaniu. Je s te ś  nieco lekarzem. Czy jej 
pokoj opalony ?

■ — Od rana  się w nim pali — cdpo 
wiedział Biddaray, k u n y  podubniej3zy był do 
umarłego, niż do żywego.

— VV takim razie, jedźcie, jedźcie n a ­
tychmiast. J a  przyjadę za  wami, jak  tylko 
ten przeklęty kafer się znajdzie. Owiń się 
dobrze, niegodziwe dziecko. Jeżeli  zachoru­
jesz ,  na mnie spadnie w in a ; nie powinienem 
był brać ciebie z sobą.

— Nie bój się, ojcze, za godzinę będę 
w L a  Peyrade... A wtedy wszelkie nieoezpie 
czeństwo zniknie.

W  dwie minuty później Klotylda i Ce­
lestyn jechali z so b ą ,  sam i w zamkniętym 
powozie.

— Czy to nie dziwna — odezwała się 
Klotylda, p rzeryw ając pierwsza milczenie — 
że przybywam saina  do... do pana  de Chal­
m ont, Którego nie znam  ? -

— Pani, gdyby mi danem  było wybierać 
mięazy śmiercią a m ęczarnią  tej chwili, 
przysięgam ci, że twe oczy nie ujrzały by 
mnie dzisiaj. J e s te m  zgubiony, jeżeli nie 
zdołam wzbudzić w pani miłosierdzia. P rzy j­
dzie ci, pani, sądzić - moje postępowanie, 
zechciej wysłuchać innie cierpliwie.

Błędne oczy ruuwiącego, jego wzburzona 
twarz, mogły budzić obawę, że ma do w yja­
wienia rzeczy najtragiczniejsze. Caia zajęta 
swą jedyną myślą, Klotylda pytała  się siebie:

„Czy ten człowiek zaoił R o b er ta? '1 Zresztą 
jakieś przeczucie ściskało serce młodego 
dz.ewczęcia, od chwili, gdy Uj.zała B idarray’a 
zam iast swego drogiego „nieznajomego". Prze  -, 
ję ta  dojmującym niepokojem, nie była zdolna 
wymówić słowa Jej sąsiad ciągnął dalej:

— Pytałaś mi się pani, czy się co nie 
zdarzyło panu... Robertowi de C halm ont?  Oto 
jes t  przed tobą.

—- Nie rozumiem pana. Co pan chce p o ­
wiedzieć? wyszeptała Klotylda, której po­
wieki drgały pod n wałem cisnących się 
myśli

— Cncę powiedzieć., że to j a  jestem 
Robert do Chalmont

— P a n ! . .  Więc to pan oszukujoa* mnie 
od roku? To pan śmiesz...

Ukryła twarz w rękach, oszalała zdum ie­
niem, rozpaczą, wstydem — Jęcza ła  głosem 
c ichym : _

— T eraz  rozumiem, dlaczego o u nie 
chciał przyjechać, gdym go p izyzywała...

— Pan... błagam cię .. posłuchaj mnie 
a zrozumiesz wszystko. Nic innego me p ra ­
gnąłem, tylko twego donra. Gdy pani wy 
jeżdżałaś, niki na św u c ie  nie spodziewał się, 
żeby ten kraj ciebie jeszcze oglądał. Jeżeli 
pewien wieczór za trzym ał się w pamięci pani, 
przyznasz, że ta nadzieja była mniejsza u pani, 
niż u kogokolwiek innego. Stary L espćron  
powiedział mi w tedy: „niech się strzeże cza r­
nych myśli! Trzebaby, żeby obudzić w niej 
zajęcie dla czegoś, czy dla kogoś". — W ieleż 
razy rozmyślałem nad tymi wyrazami, j a ; 
który już  wówczas oddałbym był inoje życie, 
aby. u ra tow ać  twoje...

(C. d. n.)

f j i r o i n i p  Poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h :  W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
— *  ‘ ' Największy wybór różnych kanw, Jedwabi, fllozell, fllofiossu i kordonków Mydełku, p e r fu m y ,  szczotki,
H a l i c k a  l. O. _ irzeblenlo. O lbrzym i wybór iialqu8townleiazych zaczętych robótek jfsśy* T ow ary  z p ie rw szo -

święta Magazyn zamknięty
grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniej szych zaczętych robótek 
r z ę d n y c h  fa b ry k ,  c eny  n iż sze  j a k  w szędz ie .  w  niedziele

Kiól. ru m n ń sti i król. serbski

CYRK CEZAR SIDOLl
przy ul. Zygmuntów skiej 1. 1. 

Dziś we Czwartek 5 b m.

Wielkie przedstawienie
Pierwszy (iebiui francuskiego kluwna 
RONSA wielki kom iem y występ na 

olbrzym ich szczudłach.
T jik  . k ilka razy 

N ie d ź w ie d ź  M is te r  l ' e t z  
jako jsziiziec przeskakujący przez bu­
lony obręcze i bary6rjr. t o  wszystko 
wykonuje d u z tid n ie  jak  jeździec. 
Non plus u ltrs . Non plus u ,ira .

Przedostatn i występ 
2 Braci Dauaces ludzi ognistych 

i  Patagonii 
P» raz pierw szy Angielski Pojedynek 
scena komiczna wykonają klowni 

A dolf i Coco 
W /stęp

NA TTY  P E T E S Z U N S K IE J
p.erwszej polskiej jeźdźczyui wyższej 

szkoły.
Po raz trzeci

B a le t  M a jtk ó w
n y k .n s  J J  przez towar-,ystwo baletowe 
i »oli*;kę tancerkę Kasyldę Zaz ni 
n ło inny  przez baletm istrza Pana Be 

t my ego.
W tsięp  pań : Hariety, L ing i i A Lesio
Ju tro  w piątek H ign-L ife  i P rzed ­

stawienie P irfo rce.

S to r y  a u to m a t y c z n e
m  □  1 zł. 10 ct., ż a lu z je  m  □  
2 zł. 2 0  ct., story patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 20  ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
stó r*  i  ż a l u z y i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 9.

I n n o  'u h k  nieklejonyih  z JosKo.ia- 
■ U U U  ł*j francuskiej b itu łk i po złr. 

1 i wyżej, poleca fabryk* F. Niźsłowskl
Lwów. Przy odbiorze 6-uOO sztuk, pc- 
iz.a franco.

SA A AiSAA^sAẑ AA, 1

Odróżniajcie 
prawdę od blagi !..
D w a  medale zasługi otrzymał

S ;  W .  N E M O J O W S K I
wyrób

znakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takieni odznaczeniem  
żadna fabryka tutek p oszczy­
cić się nie może. 18 

P r o s z ę  ż i \ ć tn < 5  tu t e k  
Y Icm ojow sk lego  1 W szęd z ie

Sdo  nabyc ia .
VSAT-(« W V W  v - w w v w w

N A  Z I M Ę .
Dobre, domowej roboty k o ł d r y  
n a  ow cze j  w e łn ie  lekkie i c ie ­
płe od zł. 3’50 w każdej cetue 
do zł. 14 — i wyżej. M aterace  
c z y s to  w ło s ie n n e  po zł. 12-50, 
14-— , 1 6 - - ,  2 0 --  do 30-— zł. 
P ie r z a n e  p o d u sz k i  i w ło s ie ń  
n e ;  s ie n n ik i ,  prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyrączny Magazyn i pracownia
w yrob ów  pościeli 

JÓZEF SCHUSTER
L w ó w , id , K o p e r n ik a  l. 5.

L. 3247.

Ogłoszenie licytacji Ir
W  celu oddania w p rzedsięb iorstw u  budowy  

budynku dwupiętrowego na pomieszczenie ck. Sem i-  
naryuro nauczycielskiego w Krośnie rozpisuje się 
wskutek uchwały Rady miejskiej publiczną licytacye 
in minus za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do 2 0 -g o  listopada 1896 do godziny 6. popołudniu do 
tutejszego Magistratu wnosić należy.

Kwota kosztorysowa wynosi 7 0 .0 9 6  złr. 4 8  ct. w. 
a. wadyum zas, które ma być do oferty marką stemplową  
na 5 0  ct. zaopatrzonej dołączone wynosi 5 7 o  od sumy  
kuoztorysowe, w gotówce lub walorach bezpieczeństwo  
pupilarne mających.

W arunki budowy mogą być p rzejrzane  każdego dnia 
w godzinach urzędowych w biurze s ek re ta rza  Magistratu

Magistrat król wol. miasta
Krosno, dnia 2y października 1896.

Zaitępea burmistrza
Stanisław Ja n ik .

S kład płócien i szifonów
we Lw ow ie,

Hotei de’Europe pl. MaryacKi 
poleca iiajtun ej

chustfc 2imowe
B A R C H A N Y

liolurowe i bale w największyni wjoorzc
ui hi | 335

bieliznę stołową, pościel, bieliznę 
męską i dziecinną, bieliznę D-ra 
Jaegeru, ciepłe pończochy i skarpe­

tki po cenach najtańszych.

Leśnictwo Zassów 
pud Czarną

rozsyła począwszy o d  5 go p a ­
ź d z i e r n ik a  : s a d z o n k i  le śn e ,
d r z e w k a  p a rk o w e ,  k rz e w y  o r a z  
ro ś l in y  p nące .  —Cennik1 na  żą ­

danie opłatme. 2-j

P iece  że la z n e ,  rozmaitych sy­
stem ów  od złr. 4-— , do 50-— , 
P r z y s t a w k i  d o  p ie c ó w  od ct. 
90 do z łr  10-—, poleca P io t r  
C h rz ą s to w s k l  handel żelazny we 
L w ow ,e plac Kapitulny 1 (naprze­

ciw katedry).

O k iadk l  d o  Ś w ia ta  w o b ra z a c h ,
bardzo s ta rann ie  wykończone, są 
do nabycia po 1 z łr .  w fabryce wy­
robów introligatorskich M Zenczy- 
kowskiego, P ieka rska  liczba 6. — 

W praw ienie  w okładkę 75 ct.

W yilaffofctw a K alendarza a s e h r a a f j a o -d o M W c z a e p
w f e  L w o w i e  j d

opuści* prasę rocznik VI. na rok 1897 *
] zaw iera:

Część I Kalendarz.
Część (1 i III .  zestaw ił Bolesław Lewicki: Banki,

Asekuracye i Kasy oszczędności w Galicji, ' to w arzy szen ia  
kredytowe w G alic ji  etc.

Część IV ( l i te racka): Ekonomiczne znaczenie gospo- h i  
da rs tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard B^okl. Kwestya 
cukrownicza, A Misiągtewicz. " Elektryczność na roli, prof. T j  
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy- /W  
sław Demetrykiewicz. MiksymilianŁępkowski (życiorys), z por- 'T l 
tre tem . Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad­
ków, dr. Aleksander M alarzyński. F in an se  Galicyi, dr. 
W iw łd  Lcwickr.

Część V. Anonse. 899—10— 3
Cena egzemplarza 60 et. — Dla prenumerato^ 

rów , ,Słowa polskiego* 50 et

Stanisław Lipnicki
n a jw ię k s z y

g a l i c y j s k i  s k ia d  f a r o
i materyałów. 

L w ó w , fh 'and-H ote l .

poleca

f a r b y *  p o k o s t y *

lakierniczo-malarskie.

A R T Y K U Ł Y

tri
r o l n t e  i . p r a j j i ł m j

P a s y  do m aszy n .
Oliwy i smarowidła,

teeh n ic ' ne 1 chirurgie/,ne.  
Artykuły to a le to w e .

Masy i l a k ie r y  do  p o d łó g .

Środki desinfekoyjno iow a-  
372 dogubne.

M a te ry a ły  a p te c z n e .

Stanisław Lipnicki
n a jw ię k s z y

i materyałów.
_

L w ó w ,  G ran d-H ote l .

Akcyjna Garhpiia w Rzeszowie POZYCZKI

poleca wyrabiane w  własnej

Parowej Fabryce pasów maszynowych
odznaczone na wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 

handlu najlepszej jakości z kruponów (jadra) skór wołowych

PAS! M A SH O T E  IMPSEGNOlAfiE
I  s z y t o

jakoteż 3 9 2 - 6 - 4

rzem yki d o  w iązan ia  i szycia pasów .
Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne gdyż są impregnowane, a na 

wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe, rzemyk; niezrównanej dobroci i po 
bardzo niskich cenach.

Liczne uznania od P. T. właścicieli! dóbr, gorzelń, 
młynów, fabryk, kopalń nafty i t. d.

p  p .  T T r z ę d n l k c m
bez.nteresow nie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.:
1 i  o g H  I n , A d m in is tra c y a  

„ S in ica  p o lsk ieg o “ .

Z u p e łn ie  św ieży  t r a n s p o r t

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

Fryderyk Schubuth
L w ów , R y n e k  45.

x•  I I A N  1) R L  H E R B A T Y  i K A W Y

i E D I T T P !  R I E D L A
we L w o w ie ,  p lac  M aryacki 10

poluan poli-ii* n»;lc|).,zc gatiiiiKi

H E R B A T Ę
zbioru nmjowpgo 

k). C ongo zł. 1.F0 
S ou b h o n g  czarna 2 .—

, sbior majowy 3 .—

K nytow  czarna 4.—

Msli n g u a s  Lond, 4 .—
W y tie w k i herba­

ciane . . . 1.30
W y sie w k i najlep­

szych herbat . . 1.60|J*w» no t.

U p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  się.
w

Zamówienia z prowincyi wysyła  się odwrotną ^  
pocztą. ,5 | S

!f£  W  Y  l
o smaku czystym, a ronu*  ^  

tycznym które rozsyła A 
franco do każdej stacyi 9  
pocztowej w woreczkach X

»/• k* V* k. 9
Portorica.......................5.--------90®
C n b »  g r u b o  z i a  n i s t *  9 .5 0  —  9 6  2  

C e y lo n  a i M o n a  . . • 1 0 .—  1 . —  w

p r z e d n i a  1 0 .4 0  1 ,0 4  ®

g r o b . z i a r .  1 0 .7 5  1 .0 8  5  

„  p e r ł o w a .  1 0 .7 5  1 .8 8  5

M o e a  a r a b s k a  a r o m a t .  1 0 ,7 5  1 .0 8  ®

, 1 0 .7 5  1 .0 8  5

W  I » M

Kity Gips,
w a łe c z K i  d o  z a o p a t r y w a n i a  o k ie n  t d r z w i

poleca

L U D W I K  W Ł O D E a
s k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w

Lwów, tił. H ełn iańska J. 4. '•O

k  u

GALICYJSKI
B a n k  K r e d y t o w y  

przyjmuje wkUdki n ksa.ą :a :2k :
i o p ro c e n to w y w a  tą k o w e

po 4 i|2°|o rocznie,

Zwyczajne Zgromadzenie ogólne
członków krajów, Towarzystwa tkackiego „Przodka"

w Krośnie
znrejestr. z ogr. poręką

oasędzie ii<  oma 21 listouaaa Sr. o ggdzmie l i  urzud uuiudnimn
we Lwowie w hoieiu George i\.

Porządek dzienny-
1. Zagajei.ie Zgrom adzenia  przez przewodniczącego.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgrom adzenia.
3. Sprawozdanie  z czynności Z arządu  Towarzystwa.
4. Sprawozdanie W ydziału  kontrolującego o bilansie z r. 1895.
5. Wnioski Rady Zawiadowczej co do kwoty wykazanej rach. s tra t

i zysków za  r. 1895.
6. W ybór uzupełniający członków Rady Zawiadowczej.
7. W ybór W ydzia/u kontrolującego.

Za Radę zawiadowczą:
A vgusl Goray ki mp.

f TC/.f9.
Ludw ik lłam u łt mp. 

Miet. aekretur/.n

i * * w

izine wsclmtta, fiiifi
D Y W i l Y

d la  sa lo n ó w ,  p o k o i , k ośc io łów ,  o ł t a r z y k  
i  n a  ś c ia n ę  ®

w oiBrzymim wyborze, po zte&wajaco mM eenacti.
M a r  ii n  ki s p ł a t y  w ed le  um ow y.

W ielu rycinami ozdobne cenniki gratis i franco.

1’o r t j e r y  do drzwi i okien A
za parę 1.25, 1.50 zł. ild ssa

F i r a n k i  koronkowe pa l 25, 2  
1.60 zł. itd. 9

ł h o d n ik l  metr po 20, 25, j .
30 ct. i wyżej. ™

Niezmierny z a p a s  k a p  na łó ż - ' 
ka. stoły, k o łd e r ,  d e r  dla i 
koni, k o e y  do podróży i na i 
sanie.

Osobne działy r e s z t e k  elio- 
d iuków  1 n ia te ry j  na  
m e b le  — nadto wadliwych 
i już 7 mody wyszlych d y - 1 
wanów.

Prosimy PT Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie­
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie da zarządu Filii 369 3—3 |

±\Magazynu „ A l  L U U Y R E U ®
®  L w ó w ,  S y k s t u s k a  O ®
H* Juh  w g łó w n y m  s k ł a d z i e  p la c  K a p i tu ln y  3. ®

ł  akłaucr . Spółki wydawniczej we Lwowie, a to warz. zarej. z ogr, poręką. Papier z fabryki Braci FijałkowsaicL w Bielska. Z drukarni Ludowej wj Lwowie, pod zarządem St. Baylego


